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SANDRA MILO I LAURENT TERZIEFF, para bohaterów włoskiego 
filmu „VANINA VANINI*" w reżyserii Roberta Roszelliniego 
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58 FILMÓW W IV KWARTALE 


17 premier w październiku, 20 w listopadzie i 21 w grudniu — to plan 
repertuaru filmowego na ostatni kwartał br. 


Ostatnia droga Andrzeja Munka 


W tym miesiącu — oprócz trzech nowych filmów polskich („SWIADECT- 
WO URODZENIA", „OGNIOMISTRZ KALEŃ", „DRUGI CZŁOWIEK”) — zo- 
baczymy także m. in. „PAMIĘTNIK ANNY FRANK", „JACOBOWSKY'EGO 
I PUŁKOWNIKA” (oba produkcji USA) oraz dwie komedie: angielską 
„LIGĘ DŻENTELMENÓW" oraz zrealizowaną przez Renć Claira w czasie 
Jego pobytu w USA komedię „OŻENILEM SIĘ Z CZAROWNICĄ: 

W listopadzie — z filmów polskich wejdą na ekrany „KWIECIEN 
w. Leslewicza oraz „NAFTA reż. St. Lenartowicza, 


Od 3 do 30 listopada trwać będą „DNI FILMU RADZIECKIEGO", Oprócz 
ńowych, interesujących pozycji kinematografii ZSRR, jak np. „ŻEGNAJ- 
CIE GOŁĘBIE J. Segela, „KOCHAM CIĘ, ŻYCIE" M. Jerszewa, „LUDZIE 
NA MOŚCIE" A. Zarchiego, zostaną także wznowione takie wybitne filmy. 
Jak „IWAN GROŻNY", „BALLADA O ZOŁNIERZU*, „LOS CZŁOWIEKA: 
„CICHY DON", „MATKA%, „LECĄ ŻURAWIE* I „DOM, W KTÓRYM 
ŻYJEMY". 


W okresie „Dni Filmu Radzieckiego" odwiedzą Polskę znani radzieccy 
aktorzy. Między innymi zapowiedziała swój przyjazd Tatjana Samojłow: 
Grala ona ostatnio w węgierskim filmie „ALBA REGIA*, który również 
wchodzi na nasze ekrany w listopadzie, "wraz z amerykańskim filmem 
»WOJNA I POKÓJ", czechosiowackim „WYŻSZA ZASADA%, francuskim 
nGRACZ* (z Górardem Philipe) i włoskim „CZŁOWIEK ZZA BIURKA". 


Jelekawszymi pozycjami repertuaru grudniowego będą: radziecki film 
„JEWDOKIA*, nowy disneyowski fllm przyrodniczy „PERRI*, włoskie: 
„SZMINKA DO UST* | „DŁUGA NOC I543*, barwna adaptacja szekspi- 
rowskiej tragedii „ROMEO I JULIA" reż. R. Castellaniego oraz amerykań- 
skie komedie: „SZCZĘŚLIWIE SIĘ SKOŃCZYŁO" i „LES GIRLS", 


FILMY 


„ reż. 


23 września odbył się na Cmentarzu Wojskowym na Powąz- 
kach w Warszawie pogrzeb, reżysera Andrzeja Munka 


* 


W związku ze śmiercią Andrzeja Munka nadeszły do Polski depesze 
kondolencyjne z calego świata. Nadesłały je między innymi: Związek Pra- 


W dniach od 5 do 12 października 


odbywa się w Brukseli doroczny cowników Kinematografii ZSRR, kierownictwo kinematografii  Jugosło- 
Międzynarodowy Festiwal Filmów Pep askicj. filmowcy NRD, posel Izraela w Polsce, znany kanadyjski reży- 
GMA ZYCH (ASY W EH seo, or mam Mae Laren, wybitny włoski krytyk filmowy — Glulio Ca- 
Kinematograjię polską reprezentują w prasie zagranicznej ukazały się artykuły wspomnieniowe o życiu 


1 twórczości Andrzeja Munka. M. in. zamieściły ji 


Jilmy: „Miejsce na lato" Jarosława 
„Times** (22.1X.) | paryski „Le Monde" (23.IX. 


Brzozowskiego, „Świątynia Mariacka 
w Krakowie" Zbigniewa Bochenka, *k 

Wariant R" _ Sergłusza Sprudina, Pamięci Andrzeja Munka poświęcamy w tym numerze strony 6 i 7 
zdłnejborw Ero WA TAC Wat oraz 10 i 11. Przeczytacie tam wspomnienie o zmarłym twórcy, reportaż 
BETWAY kk o jego pracy nad filmem „Pasażerka* i rozmowę z Andrzejem Munkiem 
'ows „Do Studziannej* Sta- przeprowadzoną dwa dni przed tragicznym wypadkiem. 

nistawa Grabowskiego. 


: londyński dziennik 


Jerzy Kawalerowicz przedstawił swój film w Szwajcarii 


Na zaproszenie grupy filmowców przy Pałacu Narodów w Genewie przebywali ostatnio 
w Szwajcarii reż. Jerzy Kawalerowicz i aktorka Lucyna Winnicka. Wzięli oni udział w po- 
kazie swego filmu „Matka Joanna od Aniołów: 
odczyt o kinematografii polskiej. 


Reż. Kawalerowicz wygłosił w Genewie 


CO NOWEGO W WYTWÓRNI FILMÓW DOKUMENTALNYCH 


N W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


g 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIE 


Na ukończeniu znajduje się fllim Roberta 


reportaży: o Świnoujściu (Włodzimierza Po- 


GUSTAW HOLOUBEK 


— gra w realizowanym obecnie w warszawskim atelier filmie 


reż, Janusza Morgensterna 


worskiego 
lilm o warszawskiej ulicy — 
znajduje się w montażu; podobnie „NOWY 
Władysława Slesickiego oraz kllka 


futro premiera", Na zdjęciu widzi- 
dny tego znanego aktora z reżyserem oraz z odtwórcą jednej 
z ról'— Bohdanem Łazuchą (z lewej). 


Hzacji - filmy: 
powstaniach śląskich — 
„HINDUKUSZ* (Sergiusza Sprudina i 
Witolda Leśniewicza) — reportaż z wyprawy 
polskich alpinistów w góry Afganistanu. 


oraz 


SĄCZ* 


Stando „NOWE TYCHY* — o budowie i ży- 
ciu tego miasta, a w ostatnim stadium rea: 
„APEL POWSTAŃCZY" 
Kidawy) 


Janusza 


„GDZIES W WARSZAWIE" Tadeusza Ja- 
'wykła ulica”), 
Chmielnej, 


(dawny tytul „ 


TURYSTYCZNO - FILMOWA JESIEŃ 


końcu października 
W (asi — już po” raz 


trzeci — odbędzie się w 
Warszawie, w Kinie Aktual- 
ności „Atlantie*, krajowy Fe- 
stlwal ' Filmów" Turystyczno- 
Krajoznawczych |  Folklory- 
stycznych. Festiwal organizu- 
ją: Główny Komitet Kultury 
Fizycznej | Turystyki oraz 
Naczelny — Zarząd Kinemato- 
grafil — przy współpracy Na- 
czelnego | Zarządu Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego. O imprezie 
tej informuje nas komisarz 
festiwalu — Stelania Badero- 
wa. 


— Czy podstawowym ce- 
lem festiwalu jest populary- 
zacja fllmów turystycznych 
wśród widzów, czy też chęć 
nakłonienia realizatorów do 
zajęcia się tą tematyką? 


— _ Organizatorzy myślą 
przede wszystkim 0 zaintere- 
sowaniu twórców filmem tu- 
rystycznym. Pomimo ciągłych 
starań, za mało jeszcze mamy 
dobrych filmów rżetelnie in- 
formujących o Polsce, o jej 
pięknych re,'onach i zabyt- 
kach — filmów, które mogli- 


byśmy pokazać w kraju i za 
granicą. Chcemy także zachę- 
cić realizatorów poprzez wyso- 
kie nagrody przeznaczone dla 
zwycięzców Jestiwalowego 
konkursu. Ufundowano ich 
sześć: pierwsza — 20 tysięcy 
złotych — za najlepszy film 
turystyczno - krajoznawczy, 
trzy nagrody specjalne po 15 
tysięcy złotych — za najlepszy 
film folklorystyczny, reporta- 


| Snotkania ; 
1 rozmówki 
TR 


żowy i za film dający ogólne 


wyobrażenie o _ charakterze 
i krajobrazie Polski; nagroda 
Ministerstwa Spraw Zagra- 


nicznych — za najlepszy film 
o walorach informacyjnych — 
przewiduje _ dwutygodniowy 
pobyt (dla dwu osób) za gra- 
nicą, zaś nagroda Towarzy- 
stwa Rozwoju Ziem Zachod- 
nich — za najlepszy film tn- 
formujący o Ziemiach Za- 


chodnich — _ dwutygodniowy 
pobyt w jednym z naszych 
uzdrowisk. 


— Jakie tilmy zostały zgło- 
szone na festiwal? 


— Jest ich 24 — z Wytwór- 
ni Filmów Dokumentalnych, z 
Wytwórni Filmów Oświato- 
wych, : Telewizji oraz dwa 
zgłoszone indywidualnie przez 
realizatorów. 


— Czy w październiku zo- 


stanie również rozstrzygnięty 
konkurs na scenariusz filmu 


o tematyce  turystyczno-kra- 
Joznawczej? ę 
— Tak. Termin zgłoszeń 


upływa 30 października. Jest 
to konkurs otwarty, a więc 
mogą w nim wziąć udział 
wszyscy zainteresowani, Na 
najlepsze scenariusze krótko- 
metrażowego filmu o tematy- 
ce turystyczno - krajoznaw- 
czej czekają nagrody i wyróż- 
nienia (pierwsza nagroda — 
10 tysięcy złotych). 


Notowała: E. S. W. 


mianowskiego), 0 Koszalinie (Romana 
Wionczka), o Zielonogórskiem  (Rogusława 
(o  Rybczyńskiego) 1 o Zakopanem (Marit 


Kwiatkowskiej). 

Jerzy Hoffman i Edward Skórzewski mon. 
tują materiały przywiezione z Kuby. 

W okresie zdjęciowym znajdują się aktu- 
alnie dwa filmy: „POLSKA* Jana Łomnie- 
kiego (dokument o naszym kraju przezna- 
czony dla odbiorców zagranicznych) Ł 
"WIEŻA MALOWANA" Danuty Halladin — 
© Krzeczonowie, wsi, z której pochodzi zn 
ny aktor Wojciech Siemion. 


ZA 


I TY ZOSTANIESZ 
INDIANINEM 


W Warszawie trwają obecnie zdjęcia plenerowe 
do filmu realizowanego przez Konrada Nałęckie- 
go, według scenariusza Wiktora Woroszylskiego. 
zdjęciu od lewej: Kazimierz  Brusikiewicz 
(Kompiółka) i Wiesław Michnikowski  (Pępuś). 


PRZECIWKO 
NIEPOROZUMIENIOM 


niejszą mam pretensję do anoni- 
Moose uczniów klas licealnych. 

że nie przeczytali dokładnie ze- 
branych wypowiedzi „Kiedy wiedza 
o filmie znajdzie się w polskich 
szkołach" (FILM nr 33), aniżeli do 
autorki .„Nauki patrzenia* (Trybuna 
Ludu* z dn. 13.IX,br.), która w 
pierwszej części swego artykułu roz- 
poczyna z nami polemikę sugerując, 
łe wystąpiliśmy za rozszerzeniem 
programów szkolnych i wprowadze- 
niem lekcji o filmie do szkół śred- 
nich (eo jest nieprawdą). natomiast 
w drugiej części artykułu powtarza 
niemal dosłownie naszą propozycję. 
Cytuję autorkę; 

zego tylko wyłącznie literatu- 
jękna ma być tematem rozmów 
na lekcji, analiz i ocen, wypowiedzi 
1 prac domowych a film, który tak- 
Że jest sztuką I to w dodatku dzielem 
bodajże najpowszechniej oglądanym 
| przeżywanym, nie wykorzystywany 
Jest w pracy szkolnej?** 

Ten punkt widzenia był właśnie i 
dla nas bodźcem do rozpoczęcia 
akcji o wprowadzenie nauki o filmie 
do szkół. Skąd więc próba polemiki 
ze strony „Trybuny Ludu"? Różni 
nas tylko to, że autorka „Nauki pa- 
trzenia* proponuje nauczycielom-po- 
lopistom korzystanie z filmu w spo- 
s6b dowolny, my natomiast zapropo- 
nowaliśmy zorganizowaną kampanię 
o przeszkolenie tych nauczycieli, a 
więc o wprowadzenie zajęć o filmie 
do szkół wyższych i pedagogicznych 
oraz o — stopniowe później — włą” 
ezenie zagadnień filmowych do lek- 
cji języka polskiego w szkołach 
średnich. To nazwaliśmy wprowadze- 
niem nauki o filmie do szkól. Nauki 
patrzenia. Oceniania. Ale nie tylko 
tego. 1 

Wydawało się nam, że warto rów- 
nież stworzyć młodzieży warunki, 
aby dość wcześnie zetknęła się z fil- 
mem jako ważnym środkiem wypo” 
wiedzi człowieka XX wieku. Stąd w 
rozważaniach pojawiły się propozy- 
cje włączenia elementów techniki 
filmowej do nauki fizyki oraz orga” 
nizowania  specjalistycznych kółek. 
vainteresowań. 

Oczywiście, rozpoczynając przed 
kilkoma tygodniami dyskusję na te- 
mat filmu w szkole, wybiegliśmy 
świadomie z naszymi marzeniami — 
w przyszłość. Ale by młodzież ko- 
rzystała rzeczywiście z tego. co 0 
tilmie powie jej nauczyciel — trzeba 
przede wszystkim, aby on sam wy” 
szedł z etapu znajomości alfabetu 
filmowego i poznał zasady krytycz- 
nej oceny filmowego dziela. Jak w 
literaturze. Seminarium fllmowe, w 
którym uczestniczyło kilkudziesięciu 
nauczycieli. jest ważnym krokiem 
naprzód, organizowanie klubów _fil- 
mowych — również, ale to wszystko. 
doprawdy. jest przysłowiową kroplą 
w morzu. Kredą na tablicy warto 
również pisać liczby. 

2% tysięcy nauczycieli nie prze- 
szkolimy na_ seminariach wakacyj- 
nych. Potrzebna jest przemyślana, 
spokojna akcja Ministerstwa Oświa- 
ty i Ministerstwa Szkół Wyższych. 
akcja (na szczęście, już rozpoczęta) 
obliczona na stopniową realizację za- 
mierzeń w ciągu najbliższych lat. 
Głosy pedagogów i rodziców doma- 
gają się (nie tylko w Polsce. ale w 
całym świecie) wprowadzenia nauki 
o filmie do szkół: ta potrzeba mani- 
iestowana wielokrotnie nie może 
obejść się bez pomocy odgórnej. 

Ale: na czym ma polegać i sama 
akcja. | także przyszła nauka. i 
wszystkie formy wykorzystania filmu 
w szkole — tak. aby jego dzieła nic 
nie straciły w oczach młodzieży ze 
swej atrakcyjności. a zyskały warto- 
cl nowe — nie bardzo jeszcze wia- 
domo. Dyskusja trwa. W szkołach, 
wśród rodziców, w  ministerstwach 
1 między wszystkimi. którym bliskie 
są problemy wychowania poprzez 
film. Głos „Trybuny Ludu* znalazł 
się wśród wypowiedzi niesłusznych. 
które — mimo wszystko — przydatne 
są w każdej rozmowie. Wyjaśnienie 
postaw wystarczy — myślę — do 
stwierdzenia. że jesteśmy wszyscy 
„za”. nie wiedząc dobrze „„jak” 
Wkrótce zamieścimy nowe wypo- 
wiedzi na temat filmu w szkole. Po- 
wtarzam: dyskusja trwa. 

KRYSTYNA GARBIEŃ 


astanawiające, ale po raz pierwszy chy- 
ba od paru lat krytycy zaczynają pisać 
o filmach polskich z wyraźnym niepo- 
kojem. | naprawdę nie jesteśmy tu 
świadkami jakiegoś droczenia Się czy 
też dążenia do oryginalności za wszelką cenę. Nie- 
stety, wydaje mi się, że niepokój ten jest, jak 
rzadko kiedy. umotywowany. I próżno byłoby po- 
cieszać się, że do tych nastrojów walnie przyczy- 
nił się tylekroć już krytykowany zestaw filmów 
pokazywanych przy okazji wrześniowego  festi- 
walu. 


Jak wynika ż prostej obserwacji, film nasz cią- 
gle zwraca się ku przeszłości. Nie zakończyliśmy 
widać rozpoczętego ongiś rozrachunku z historią. 
Ciągle, jak to już słusznie przede mną zauważono, 
wyciąga się na jaw kompleks dręczący społeczeń- 


Kłopoty 


stwo: „czy w przeszłości zachowaliśmy się wła- 
ściwie” 

Nie jestem bynajmniej przeciwnikiem tych roz- 
rachunków. Uważam nawet, że doprowadzenie ich 
do końca jest konieczne dla dalszego rozwoju na- 
szej kinematografii. Martwi mnie nie tylko to, 
że — jak pokazują ostatnie doświadczenia — nie 
prędko się chyba z tym problemem uporamy. Cza- 
sami nawet, ot chociażby kiedy wspominam „Sam- 
sona", dochodzę do wniosku, iż wyraźnie się co- 
jamy. To właściwie złe słowo. Bo zamiast, po go- 
rącym okresie polemik, które zrodziły tak bardzo 
słuszne, ale i tak dyskusyjne dzieła Wajdy i Mun- 
*ka, przystąpić do spokojniejszego analizowania na- 
szej historii, zaczynamy jakby wykpiwać się z tego 
obowiązku. I to wykpiwać się w sposób szczegól- 
ny, bo jednocześnie stwarzając za wszelką cene 
wrażenie, iż bierzemy udzial w tej polemice. 
Wachlarz tych, jakby się chciało powiedzieć, „me- 
tod wykpiwania się" jest niezwykle rozległy: od 
bliskiego urzędniczym praktykom „odfajkowywa- 
nia*, montowania fabul opowiadających w spo- 
sób — bardzo zręcznie — powierzchowny o dzia- 
łalności elementów lewicowych, aż po zafjascyno- 
wanie westernową atmosferą pierwszych lat po- 


PO_KINNE 


wojennych czy też zmistyjikowanym do ostatnich 
granic dramatem „humanisty”, który dojrzewa do 
czynów wojennych. U 

Nie będę się nad tym rozwodził. Sądzę, iż do- 
statecznie udowadnia to w swoim szkicu Kalu- 
żyński.*) Ma absolutną rację. powiadając o ciąg- 
łym stawianiu sprawy na głowie. O dziwnej kon- 
strukcji dramatu Żyda, który chce wrócić do get- 
ta, choć wszyscy wokół blagają go, by się ukrył. 
Konstrukcji potrzebnej przecież dla tej sceny 
ostatniej (bardziej wiernej biblii, niż rzeczywistej 
historii) symbolicznego zwalenia sklepienia na 
głowy nieprzyjaciół. Otóż to! Wajda, jako że naj- 
wybitniejszy, próbuje dostosowywać historię .do 
koncepcji mitu. Nie wzrusza go, że już książka 
Brandysa pokazała dowodnie słabości tego zależ- 
nego od symboli komentarza moralnego. Inni do- 


z historią 


stosowują historię do wymagań westernu. I ni- 
kogo nie wzrusza jawny. bezsens tych praktyk. 
Nikogo nie obchodzi, że dokonuje się coraz to 
większej ilości skomplikowanych figur stylistycz- 
nych, za pomocą których ukrywa się omijanie 
prawdy. Nurt polemiczny, który przecież dal po- 
czątek szkołe polskiej, zaczyna zamierać. Ta oto- 
jętność wobec wszystkiego, co nie mieści się 
w z góry założonych konstrukcjach, jest już tak 
wielka, że czekam tylko kiedy twórcy zakrzykną: 
„tym gorzej dla faktów 


Jeden z krytyków oceniających filmy polskie 
zauważył, że „nowe treści dopiero wówczas mogą 
naprawdę zagrać, gdy znajdzie się dla nich nową 
i niepodobną do niczego formułę". Ze swej strony 
chciałbym dodać, że aż przykro, ale formuły tej 
należy szukać nie gdzie indziej, niż w próbie rea- 
listycznego (opartego o fakty, a nie o symbole!) 
interpretowania historii. Przynajmniej tak długo, 


dopóki wnioski wyciągane z tych doś! iadczeń 
historycznych są jeszcze bardzo aktualne dla 
współczesności. 


„Polityka* nr 37 z br. ERNEST BRYLL 


Tydzień w 


19. IX — 25. IX 


oburzeniem protestuję! 

Z całym naciskiem 

stwierdzam, iż to, co 
zobaczylem jako telewizyj- 
ne widowisko dla młodzie- 
ły, jest przykładem prak- 
tyki bardzo  niebezpiecz- 
nej. Chodzi mi o „Dziew- 
czynę i golębie", rzekomo 
wedlug tekstu 'Jarosława 


małego ekranu — ale ka- 
tegorycznie nie zgadzam 
się na praktykę przykra- 
wznia literatury do zgoła 
parafiaóskich gustów. Je- 
Śli tekst Iwaszkiewicza wy- 
dal się komuś zbyt dra- 
styczny dla telewizji, nie 
uależało go wystawiać — 
ale nie wolno robić z lite- 


anonimową farsę francuską 
z XV wieku, którą zna- 
komicie spolszczy! Adam 
Polewka, na malym ekra- 
nie zań wyreżyserowała 
Ewa Bonacka. W każdej 
farsie najbardziej istotną 
rzeczą jest ton nadawany 
przez reżysera | podchwy- 
cony przez aktorów. W 


telewizji 


„Mistrzu Pathelin* sen ton 

ył bezbiędny. Bawilem 
mi się (a piszę z pozycji się _ nieskompłikowanymi 
„ostrożnego”. dopiero pO _ perypetlami; szczególnie 
Obejrzeniu kilku progra-  upodobalem sobie grę Le- 
mów), że widowiska z te- cha Ordona jako sukien- 
go cyklu swoim wyrówna- nika, Wojciecha  Skibiń- 
nym poziomem zasługują skiego jako Pathelina 1 


na to (podobnie jak „Ka- 
baret Starszych Panów"'), 
by je oglądać zawsze, gdy 
tylko zjawią się na an- 


Mariana Kociniaka jako 
pasterza. Zastrzyk średnio- 
wiecza okazał się w dwu- 
dziestowiecznym  przedsię- 


Iwaszkiewicza w adaptacji 
Zofii Orszulskiej ! reżyse- 
rii Bogdana Radkowskiego. 


Opowiadanie Iwaszkiewi- 
cza traktuje o seksualnej 
inicjacji młodego czlowie- 
ka 1 związanych z tym 
problemach  moralno-psy- 
chologicznych. Rad bylem, 
że te trudne sprawy od- 
ważono sic poruszyć na 
małym ekranie (i :0 jak 
luszniej właśnie w pro- 
gramie adresowanym do 
młodych ludzi). Oglądalem 
jektaki z 
niem 1 okazało 
zmieniono zakończen 
ów mlody czlowiek zdoby- 
wa kochaną 
dziewczyne). 

jaszkiewicza, poji 
na ekranie sen- 


tymentalna,  dziewiętnasto- 
wieczna banialuka. F wo- 
dosiowie. Wyrządzono 


krzywdę i pisarzowi, | czy- 
telnikom, którzy znają 
opowiadanie. 

Rozumiem, że dzieła Ji- 
terackie można i trzeba 
przystosowywać do potrzeb 


ratury papki, a z widzów 
dudków. 


Program rozrywkowy 
cyklu „Raz, dwa, trzy 
zatytulowany „Wiedeńskim 
fiakrem* (Jak zwykle — 
reżyseria Bohdana Truka- 
na, opracowanie muzyczne 
Juliusza Borzyma i sceno- 
grafia Jana Laubezo), był 
bardzo zabawny, ruchliwy, 
melodyjny 1 w dobrym 


guście. Tańczyła między 
innymi Olga Sawicka, Ta- 
deusz Bartosik okazal się 


peinym wdzięku plosenka- 
rzem, Andrzej Żarnecki 
śpiewał dobrze | z cha- 
rakterystycznym zatięciem; 
wszyscy inni bardzo się 
starali, z sensem użyto ru- 
chomych przezroczy. 

Cykl ten wydaje się 
przykladem trafnej recep- 
ty na dobry program roz- 
rywkówy: skromny i pro- 
sty pomysł przeglądu plo- 
senck i tańców w określo- 
nym stylu, z jakiejś epo- 
ki, przemyślana reżyseria, 
some adeciaz, Oby tak 
jej i 


częściej. Wydaje 


tenie. 
w 
lem 


poniedzialek  obejrza- 
„Mistrza  Pathelin*, 


Wojciech 
Krafftówna w 


Skibiński i 


wzięciu telewizyjnym bar- 
dzo ożywczy. 


ARGUS 


Barbara 
„Mistrzu Pathelin' 


Annę Frank gra w filmie Stevensa — Mille Perkins (w środku) 


SFILMOWANY 
PAMIĘTNIK 


naleziony w Holandii pamiętnik 
trzynastoletniej dziewczynki żydow- 
skiej Anny Frank, która zginęła 
w niemieckim obozie koncentracyj- 
nym, stal się przed kilku laty sen- 
sacją wydawniczą na światową ski 
lę. Jakiekolwiek względy kierow 
ły ludźmi, którzy  wykupyw: 
ogromne naklady „Pamiętnika Anny Fani 
i nawet przyjąwszy. że znaczny ich odsetek 
powodował się najzwyklejszą ciekawością 


czy też ulegal ciśnieniu reklamy — fakt, że 
dziesiątki tysięcy ludzi miały okazję poznać 
ten dokument zbrodni i świadectwo epoki, 
trzeba uznać za wysoce pozytywny. Z tego 
też punktu widzenia faktem pozytywnym jest 
nakręcenie filmu na podstawie „Pamiętnika 
Anny Frank" pod tym samym tytulem. An- 
na Frank jest jedną z milionów ofiar hitle- 
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ryzmu, ale milion, dwa. trzy, sześć — cyfry 
tak ogromne stają się dla wyobraźni ab- 
strakcją: niepodobna ich ogarnąć rozumie- 
niem; nie sposób powiązać z jakimkolwiek 
konkretnym wyobrażeniem. Toteż waga przy- 
padku Anny Frank, jak wszelkiego znanego 
przypadku indywidualnego. polega na tym, 
że wydobywa los ludzki z masowości, pow- 
szechności, nadaje mu wymiary dostępne dla 
pojmowania ludzkiego, zmusza do przeżycia 
tego losu. przybliżając tym samym los 
milionów. 

„Pamiętnik Anny Frank* został nakrę- 
cony w Ameryce. Fakt ten w sposób oc; 
wisty warunkuje film. Najlepsze intencje, 
jakie niewątpliwie towarzyszyły twórcom 
filmu i pietyzm w potraktowaniu tematu 
nie mogą przekreślić dystansu dzielącego lu- 
dzi odtwarzających wydarzenia opisane w 
„Pamiętniku* na ekranie od tych wydarzeń 
znanych im jedynie z opisu, z relacji, z do- 
kumentów. Ten dystans móglby usunąć tyl- 
ko reżyser. który potrafilby znaleźć środki 
wyrazu dość odkrywcze, żeby fikcja arty- 
styczna osiągnęła grozę i napięcie rzeczywi- 
stości opisanej przez Annę Frank: film jed- 


nak poszedl nie w kierunku transpozycji 
artystycznej, ale wierności dosłownej, to zna- 
czy opowiedzenia na ckranie faktów wyję- 
tych z pamiętnika; w kierunku wierności 
w szczegółach, które układają się w chrono- 
logiczną narrację, nie zaś w kierunku skró- 
tu artystycznego; stąd więc film przyzwoity, 
chwilami nawet wzruszający, ale w grani- 
cach małego realizmu, który z natury rze- 
czy nie może udźwignąć wielkości tematu. 


Niemniej, choć trudno mówić o osiągnię- 
iu artystycznym, nie można odmówić til- 
mówi zalet: pierwszą z nich jest jego dy- 
daktyzm. Przy lego rodzaju temacie wszyst- 
ko, co poszerza wiedzę o nim. co zmusza do 
uświadomienia sobie tego. co się stało. tego. 
co ludzie zdolni byli wyrządzić ludziom, ma 
swoją wagę. Są widzowie, którzy będą wo- 
leli szukać tej wiedzy w filmach takich jak 
„Mein Kampf"; są jednak tacy. którym może 
odpowiadać wersja zaproponowana przez. 
twórców „Pamiętnika Anny Frank*, opo- 
wieść o codzienności, jaką staje się koszmar. 
psychologiczno-obyczajowa narracja o bez- 
nadziejnej próbie ujścia śmierci. Ten rodzaj 
konstrukcji, wypróbowany niejednokrotnie 
w amerykańskim średnim filmie obyczajo- 
wym (oczywiście dotyczacym innych spraw; 
ale technika i podejście się nie zmienia), 
ułatwia niewątpliwie widzowi, zwłaszcza zaś 
widzowi amerykańskiemu. kontakt z tema- 
tem, udostępnia mu zjawisko, do którego 
bardziej niż widz europejski nie ma klucza. 
Zapewne, wiedza o martyrologii Żydów w 
ujęciu, które proponuje film, jest złagodzo- 
na, łatwiejsza do przełknięcia, chwilami nad- 
miernie osłodzona; jednakże da przeciętne- 
mu Amerykaninowi. który do niedawna nie 
wierzył w obozy koncentracyjne i kremato- 
ryjne piece, a także wielu Europejczykom, 
miarę grozy, jaką przeżyła Anna Frank. Jed- 
na z tych nielicznych. które zachowały imię 
w niezliczonym tłumie bezłmiennych. 


JANUSZ SKWARA 


„TAKĄ MIŁOŚĆ" Jirzi Weiss 
zrealizował przed swym  głoś- 
nym filmem . „Romeo, Julia i 
ciemność". Sukces tamtego filmu 
przesłonił całkowicie . wartość 
„Takiej miłości”. Pozostała ona 
utworem zapoznanym, choć Z 
niejednego względu godnym dy- 
skusji. 


Film: jest przeróbką głośnej 
sztuki teatralnej Pawła Kohouta, 
granej z powodzeniem w wielu 
teatrach Europy, także i w Pol- 
sce. Sztuka porusza temat osta- 
tnio bardzo aktualny zarówno w 
literaturze, jak i w filmie: ana- 
chronizm obowiązujących norm 
moralnych i obyczajowych w sto- 
sunku do wymagań współczesne- 


go życia, o wysokim poziomie 
cywilizacji. Fabuła jest tu dość 
konwencjonalna: młody pracow- 
nik naukowy zakochuje się w 
jednej ze swych studentek; obie- 
cuje uzyskać rozwód i poślubić 
ją — później jednak porzuca 
dziewczynę, wracając do nieko- 
chanej żony. Opinia publiczna 
staje po stronie bohatera, oskar- 
żając dziewczynę o próbę rozbi- 
cia „świętej instytucji małżen- 
stwa"; szykanowana dziewczyna, 
doprowadzona do rozpaczy, po- 
pełnia samobójstwo. 

Kohout nie ograniczył się do 
wiernego opisu zdarzeń z pozy- 
cji obiektywnego, niezaangażowa- 
nego obserwatora. Traktuje je 
jako pretekst do szerszych Toz- 
ważań. Wprowadza do sztuki 
tajemniczą postać „człowieka w 
płaszczu” — uosobnienie „idealnej 
sprawiedliwości czy sumienia — 
który szuka pośrednich spraw- 
ców wypadku, bo z punktu wi- 
dzenia prawa — samobójstwo 
nie może być przedmiotem roz- 
ważań sądu. „Człowiek w płasz- 
czu* wyciąga na światło dzien- 
ne okoliczności  samobojstwa, 
analizuje je, konfrontuje posta 
wy moralne przyjaciół zmarłe. 
Sztuka przeradza się w dyskusję 
z widzem, zmusza do żastano- 
wienia się nad naszą własną pe- 
stawą wobec podobnych spraw. 

Weiss postanowił przenieść do 
filmu ostry klimat moralny sztu- 
ki Kohouta. Napotkał jednak na 
dość zasadniczą trudność — co 
zrobić z owym symbolicznym 
„człowiekiem w płaszczu”? Po- 
zostawić go, czy może usunąć? 
Na scenie tego rodzaju postać 
nie nastręcza żadnych kłopotów 
inscenizacyjnych, teatr bez tru- 
du stwarza podobne iluzje. Ale 
film — sztuka z natury swej rea- 
listyczna? Weiss zdecydował się 


na wierną adaptację. Wprowa- 
dził ową symboliczną postać 
„człowieka w płaszczu”, co wię- 
cej — rzeczywistość, która ją 


otacza, próbował przedstawić w 
podobnych, cokolwiek  niereal- 
nych wymiarach. Propozycja 
Weissa nie zawsze jest przeko- 
nywająca. Zdjęcia zrealizowane 
skośnie pochyloną kamer 


mierne operowanie  kontrasto- 
wym światłem przypominają 
manierę  ekspresjonis lat 


dwudziestych. Wtedy była ona 
zgodna z tematyką i możliwo- 
ściami ówczesnego kina. W fil 
mie Weissa maniera ta niejedno- 
krotnie razi. 

Być może chodzi tu o osobiste 
uprzedzenie recenzenta do pew- 
nego rodzaju konwencji filmo- 
wych. Dla ścisłości warto więc 
dodać, że niektórzy krytycy, 
zwłaszcza zachodni (film ten jest 
znany tam pt. „Apassionata”), 
dopatrują się w  osobliwym 
kształcie plastycznym filmu (w 
ponurych wąskich uliczkach, du- 
sznych wnętrzach mieszczańskich 
domów) atmosfery trochę zbliżo- 
nej do opowiadań Kafki, dla 
którego natchnieniem były te sa- 
me zakamarki starej Pragi. 

W każdym razie ocalał w fil: 
mie delikatny dramat niłodej 
dziewczyny. wplątanej w splot 
tragicznych okoliczności, wzrusza- 
jącej w swym osamotnieniu, w 
rozpaczliwej walce 0 szczęście, 
w powolnej rezygnacji. Kreecja 
aktorska Marii Tomasowej mt 
przekonać każdego, nawet naj- 
wybredniejszego widza, 


Weiss nie był, zdaje się. zado- 
wolony z „Takiej miłości". Są- 
dził, że film określał pewne gra- 
nice, poza które nie powinien 
wychodzić. Jego następny utwór 
podejmujący podobny konflikt 
moralny, tyle. że osadzony w in- 
nym okresie historycznym, byl 
już bardziej powściągliwy, opo- 
wiedziany z większą prostotą. O 
tym wszyscy dobrze wiemy, cho- 
dzi przecież o „Romea, Julię i 
ciemność” 
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nałem Go dwanaście lat. Jakże trudno pisać 
o Nim w czasie przeszłym. Kiedy jesienią 1949 
roku objąłem wykłady w Państwowej Wyż- 
szej Szkole Filmowej, Munk był jeszcze stu- 
dentem. Pamiętam go dobrze z tamtych cza- 
sów. Skupiony, bardzo serio traktował swoją 
pracę i robił wrażenie bardziej dorosłego od 
swoich kolegów. Nie był łatwy. Nie oswajał się chyba pręd- 
ko z ludźmi. Ale kiedy nabierał do kogoś zaufania, wzbu- 
dzał sympatię i zainteresowanie. Był inteligentny. Był inte- 
ligentny przede wszystkim. 

Pamiętam Jego ostatni egzamin z literatury. Mówił: „Ja, 
stary koń, czuję się jak sztubak”. Nie musiałem zadawać 


P/ 


stereotypowych pytań. Munk mówił o swoim widzeniu lite- 
ratury. Było to widzenie rozważne i precyzyjne, ale było 
przede wszystkim JEGO. 

I później ilekroć stykaliśmy się, czułem to osobiste 
traktowanie wszelkich spraw. Nie musiało być koniecz- 
nie oryginalne lub zaskakujące, ale zawsze z Jego już stem- 
plem. 

Tak też działo się z twórczością. Od pierwszych dojrza- 
łych utworów, jeszcze dokumentalnych, zdawałoby się prze- 
de wszystkim ściśle relacjonujących opowiadane wypadki, 
był w Jego dziele ów własny charakter pisma. „Kołlejar- 
skie słowo”, partie Jego autorstwa w filmie zrobionym 
wspólnie z Lesiewiczem — „Gwiazdy muszą płonąć”, a wre- 
Sszcie „Błękitny krzyż” — ukazywały, jak to kiedyś okre- 
Śliłem, pierwsze sprawy człowieka: wolę i działanie, oraz 
jego funkcję w świecie materii. Dopiero z tych cząstek 
i obserwacji wyrastały fabuły filmów oraz ich dramatur- 
gia. Dlatego miały tak wielką siłę autentyzmu. I uogólnie- 
nia. Bo Jego filmy nie były historyjkami, anegdotami, sche- 
matami fabularnymi, ilustrowanymi poprzez fakty, lecz 
właśnie fakty w Jego filmach się sumowały, fakty wyło- 
wione z realności sumowały się w syntezę. 

To odwrócenie stereotypowego porządku było siłą wio- 
dącą także następnych fabularnych utworów Munka: „Czło- 
wieka na torze” i „Eroiki”. Znów przyjmował punkt widze- 
nia bohaterów, wychodząc od niemal ich fizycznej roli w 
życiu, od podstawowych warunków jej realizacji, od empi- 
rycznego faktu. Z tej pozycji wraz ze scenarzystą J. S. Sta- 
wińskim, rozważał podstawowy problem współczesny — 
sprawy ideologii. Nie negował ich wartości, jakby się to 
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przy powierzchownym traktowaniu Jego dzieła mogło wy- 
dawać, lecz w imię interesów człowieka, w imię jego praw, 
występował przeciwko deformacjom ideologicznym i ideo- 
logii przerosłej w mit. Rewidował w imię zdrowego rozsąd- 
ku tradycyjne systemy, schematy intelektualne i uczucić 
we, instytucjonalizm nadbudowy ideologicznej. Ideologię 
traktował bowiem jako funkcję doświadczenia jednostki 
i rzecz jej służebną. Była to twórczość demokratyczna, w 
najpiękniejszym tego słowa znaczeniu. 

Nie danym Mu było wyjść poza rewizję, której punkt 
graniczny stanowiło „Zezowate szczęście”, rozrachunek A re- 
bours. Ale przecież w każdym Jego utworze był program 
pozytywny, nie tylko poprzez negację. 


Realizacja tego programu przebiegała też w planie este- 
tycznym. Munk należał do rzadkich w Polsce artystów 
odznaczających się absolutną dyscypliną stosowanych środ- 
ków. Konsekwencja formalna Jego warsztatu stała się przy- 
słowiowa. Nie ma w Jego dziele ani jednego kadru „pusz- 
czonego”, wszystko jest w sposób absolutny zorganizowa- 
ne i służy sprawie nadrzędnej. Zresztą już z Jego instynktu 
twórczego taki porządek wynikał, z tej metody indukcyjnej, 
gdzie z najdrobniejszych cząstek buduje się całość. Jest to 
metoda bardzo trudna, żadnych błędów nie toleruje, pod 
groźbą zawalenia się gmachu. 


Munk zdawał sobie z tego sprawę. W licznych rozmo- 
wach, jakie miałem z Nim, zawsze do tego powracał. Pa- 
miętam, co mówił o „Eroice” czy później o „Zezowatym 
szczęściu”, jak starannie je analizował, jak zastanawiał się 
nad każdym szczególem, nad każdym chwytem technicz- 
nym i jego nośnością. Kiedy mówił, dlaczego w drugiej czę- 
ści „Eroiki” stosował długie ujęcia, wyjaśniał, że chodziło 
Mu o uchwycenie ciasnoty baraku jenieckiego po to, by 
śledzić niemal materialne ciśnienie mitologii narodowej na 
izolowanych od świata żołnierzy. 


Jakże był potrzebny naszemu filmowi z tym swoim ra- 
cjonalizmem, z tą pozorną suchością, z tą konsekwencją. Był 
sam. Łączyły Go z innymi twórcami wspólne cele, wspólne 
idee, uroda dzieł — dzieliły myśl, sposób patrzenia na rze- 
czywistość, estetyka wreszcie. W naszej twórczości luka, ja- 
ką stworzyła Jego Śmierć, nie prędko się zapełni. Zabrakło 
mądrości. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


R. Sumik 


nz 


— to najnowszy film reż. Josifa Chejfica (wedlug 
scenariusza Grigorija Baklanowa). twór 
| wybitnych filmów, m. in. „Dełegata fioty* i „Zi 
mia woła” (zrealizowanych wespół % Aleksandrem 
j Zarchi), „Wielka rodzina”, „Dama z pieskiem” 
1 „Mój ukochan: 
pionierska praca grupy absolwentów szkoły śred- 


wielu 


Tematem „„Horyzontu” jest 


Pacztóuka z ZSRR 


na | 
sup 

niej na nowo zaęospodarowanych ziemiach. Plene- 22 

ry tego filmu kręcono na Krymie. Obecnie w wy- j 

Cz 

twórni Lenfim trwają prace montażowe SĘ: 

Oto co mówi o swym nowym fimie Jostt Chej- Blisi 

| tic: Al 
— Scenariusz Grigortja Bakłanowa spodobał mi ZKE 

się przede wszystkim dlatego, że w zwykłej hi- „SOt 

storii, pozbawionej ostrych dramatycznych spięć, tina 


znalazłem — jak mi się wydaje — odwieczny te- 


mat sztuki, przekazywanie sztafety przez jedno 


pokolenie następnemu pokoleniu. Młode pokole- yser Josif Chejfic 


nie jest prawie zaw: 


egolstyczne, nie rozumie 
i nie chce zrozumieć, co ma do zawdzięczenia 
poprzedniemu pokoleniu. Starsi znów spoglądają 
często na młodych z pobłażliwością, widzą w nich 
tylko niedoświadczonych życiowo, niezaradnych 
żółtodziobów. 

Tak rodzi się współczesny 1 wieczny zarazem 
konflikt między starym i nowym, między ojcami 


„Horyzont” 


i dziećmi. Dla pierwszych żywe są jeszcze wspo- 
mnienia z heroicznej epoki wojny domowej, dla 
drugich — telewizor jest najzwykiejszą rze 
w świecie. 


Nowo zagospodarowane ziemie to olbrzymie obsza- 
ry. na których zaczyna gospodarzyć człowiek. 


I tu właśnie powstaje nowy typ człowieka, nowy 


isnego ojespondenta 


typ pracownika — wolny od przyzwyczajeń | prze- 


sądów dawnego chłopstwa 
Obok znanych aktorów — J. Tolubiejewa w roli 
Gołowanowa, przewodniczącego państwowego go+ 


Ludmila Doigorukowa w filmie 
Od wła 


spodarstwa rolnego, | B. Czirkowa w roli inten- 
denta Lichobaby — w filmie „Horyzont" grają 
młodzi adepci sztuki aktorskiej, w większości de- 
biutanci. Operatorem jest W. Dreobniew, autor 
zdjęć do znanego w Polsce filmu „kKołysanka” 


ś ALBERT KLEINAS 


olliywoodzki reżyser i producent 
H Darryl F. Zanuck rozpoczął na Deanna 
Korsyce realizację pierwszych par- 


| ul flimu „The Longest Day" (Najdłuż- 
| 


szy dzień), przedstawiających lądowanie . 
wojsk alianckich w Normandii, podczas I 

| a toe | Durbiń 
liśmy, film ten początkowo miat reall- 


| zawać producent Raoul Levy). „Zanuck za. 


mierzał, oczywiście, nakręcić te sceny MER CKO CEZ 


przedwojenn hollywoodzka 
gwiazdka i pieśniarka filmo- 
wa, po wielu latach przerwy, 


powróciła do pracy przed ka- 
merą. Gra jedną z głównych 
ról w nakręcanej obecnie w 
Hollywoodzie rewii muzycz- 
nej „The Twenty-Seventh Wi- 


w Normandii. Okazało się jednak, że fe" (Dwudziesta siódma żona). 
odpowiednią ilością lodzi pontonowych, Na zdjęciu: Deanna Durbin ŚĆ 
| jakle były używane w 194 roku, dyspo- iawzesniejz wyświeliaREZd > A 1 
nuje jedynie flota znajdująca się na Mo- ledcwzcwojena DN ETERU 


rzu Śródziemnym. 

Jak już podawaliśmy, fllm ten będzie 
się skladał z czterech części rozgrywa- 
Jących się kolejno: w Stanach Zjedno- 
czonych, Anglii, Francji I Niemczech. 
Główne role obejmą aktorzy wszystkich 


- 


„Wieczna Ewa'. » AA 


„Historia Edith Piaf" — to tytut filmu poświęcone- 
| ABE ZWĘCRYR P zT go słynnej piosenkarce francuskiej. który będzie rea- 
R ERASŻCĄ ta psów izować amerykańska wytwórnia Warner Bros, Rolę 
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ACH HISTORYCZNYCH 
TIDOWISKOWYCH 


rich — jeden z najwybitniejszych reżyserów 
kich, twórca m. in. głośnych filmów 
lóż" 1 „Ałak” oraz wyświetlanego ostatnio 
ranach „Vera Cruz* — realizuje obecnie 
tematyce biblijnej pt. „Ostatnie dni Sodo- 
5 


toryczny musi być wyłącznie filmem wido- 
ży nie może traktować o problemach nam 
yć wypowiedzią autorską twórcy? 


owiadając na Jednej z konferencji praso- 
e podobnych pytań. wyjaśnił, że realizacji 
podjął się nie tylko ze względów 


omor! 


dlatego, że publiczność lubi obrazy histo- 
snute na tle biblijnych tegend, a mnie za- 
czności. Ze wszystkich przypowieści zawa: 
—- legenda o Sodomie | Gomorze nasuwa 
jalogie do naszych czasów. Biblijny temat 
wowiedzieć, co myślę o dzisiejszym świecie, 
do katastrofy, Sodomę i Gomorę mial po- 
oski, my zaś szykujemy sobie zagładę wi 
(By ukarać nasz Występny świat, nie po- 
encji nieba, stworzyliśmy idealny środek 
lenia — bombę atomową... Legenda pozwoli 
postawienie pewnych problemów moralnych, 
współczesności | umożliwi zwrócenie się 
emami do masowego widza. Mam nadzieję, 
ę uniknąć kłopotów z cenzurą, która m. 
jeń do takich moich filmów, jak „Wielki 
gu, 


„NOCNA 
ESKAPADA”" 


owy jugosłowiański film ..Noeni  izlet** 
N (Nocna eskapada) — debiut scenariopisar- 

ski i reżyserski Mirko Groblera — przy- 
pomina w intrydze i nastroju .„Oszustów* Car- 
nógo. Ma też niewątpliwie wiele z atmosfery 
naszych „„Niewinnych czarodziejów", przy któ- 
rych realizacji Mirko Grobler był asystentem 
Wajdy. Młodego Jugosłowiańskiego reżysera, 
tak jak Carnć i Wajdę. zainteresowała specy- 
ficzna grupa młodzieży jego kraju, starająca 
się ukryć prawdziwe uczucia pod maską cy- 
nizmu. Obok zamieszczamy dwie sceny 7. „Noc: 
nej eskapady", zabawę na 
prywatce 


»statnie dni Sodoi główne role 
Stewari Granger, Anouk Almće, Maria 

Stanley Baker. Rossana Podesta oraz Scilla 
dublerka Sophii Loren 


y | Gemory 


przedstawiające 


ztóuka z L5% 


den : tak modnych ostatnio 
„przekrojowych” jimów o mi- 


M O W [ei Y łości. Autor scenariusza, Cesare Za- 
vattini, przedstawił w nim różne hi- 
N J RS storyjki miłosne, które mają być 


okacjusz lat sześćdziesiątych" 
B to — jak donosiliómy — je- 


współczesnym odpowiednikiem 0po- 
wiastek zawartych w „Dekameronie' 
Bokacjusza. Film składa się z czte- 
reżyserowanych przez 
czterech różnych twórców i to tej 
miary, co Federico Fellini, Mario 
Monicelli, Luchino Visconti i Vitto- 
rio De Sica 
W noweli „Les Tentations du Doc- 
snego korespondenta teur Antoine" (Kuszenie doktora 
Antoniego), reżyserowanej przez Fe- 
derico Felliniego, główną kobiecą 
rolę gra Anita Ekberg, bohaterka 
poprzedniego filmu tego twórcy — 
sławnego „Słodkiego życia”. Będzie 
Gna właśnie kusicielką pruderyjne- 
go moralisty — doktora Antoniego 
Rolę tytułową gra Peppino de Fili- 
po. Trzecią główną rolę reżyser pot 
rzyt, trzyletniej Eleonorze Nagy. któ- 


nowel 


KONTRA r. 
LLYWOOD 


FILM 
WYBITNYCH 
REŻYSERÓW 
I SŁAWNYCH 


skie kola fllmowe zostały ostaćnio 
e wydarzeniem, które — być mo- 
egra doaiosią rolę w rozwoju kl 
USA. Członkowie nowojorskiego 
owarzyszenie Fłlmowców — odpo- 
TIF-u) podpisali umowę z produ” 
nowymi, zapewniającą obniżenie 


je- 


lukcji flimów, tzw. niskobudżeto- 
(tórych wypadkach o 50 procent. 
tegorii, których koszty produkcji 
żają 300 tysięcy dolarów, są na 
ml o ambicjach artystycznych 
talnych. 

imowa gwarantuje również reali- 
złonkom Stowarzyszenia — ud: 
tlimu, w wysokości 16 procent. 
le mają na celu ożywienie pro- 
w artystycznych. Nowy Jork bo- 
wna stal się centrum produkcji 
jej, która zawsze borykalu się 
ni finansowymi. Zaniepokojony 
tomiast Hollywood, choć jest rze- 
Że potentaci wielkiej produkcji 
atwo zrezygnują z wysokich do- 
yt na filmy artystyczne, wzr: 
na ryaku amerykańskim, Holly- 
aja przez import filmów zagr: 
eważnie europejskich. 
rozstrzygnie, czy wylom zrobieny 
ców nowojorskich znajdzie zrozu- 
najbardziej  skomercjalizowanym 
Muzy. HANNA MADALIŃSKA 


ra gra tu pół-realną, pół fantastycz- 
ną postać zbliżoną do postaci Gel- 
sominy z „La Strady*. Podobno zre- 
sztą maleńka Eleonora w mimice 

i gestach ogromnie przypomina Giu- 
liettę Masinę. Fellini na razie nie 
chce zdradzić dokładniejszej treści 
noweli; zastrzegł sobie nawet spi 
cjalnymi klauzulami w kontraktach 
dyskrecję aktorów. 

Realizatorem drugiego opowiada- 
nia, zatytułowanego „Renzo i Lu- 
cia*, jest Mario Monicelli, autor 
„Wielkiej wojny” nagrodzonej w 
ubiegłym roku Złotym Lwem w We- 
necji. „Renzo i Lucia" — to historia 
dwojga młodych ludzi pracujących 
w jednej z fabryk Mediolanu, któ- 
riy muszą ukrywać swe małżeństwo. 
by nie dostać wymówienia z pracy 


Po dlugich poszukiwaniach — reży- 
ser Monicelli znalazł odtwórców 
głównych ról wśród autentycznych 
pracowników jednej z fabryk wło- 
skich 


SKONNNNENEEENENNNE AAA" || 


GWIAZD 


Luchi- 


Nowelu reżyserowana p! 
no Viscontiego jest uwspółcześnioną 
adaptacją jednego 1 opowiadań Guv 
de Maupassanta. Akcja rozgrywa się 
w środowisku bogatych włoskich 
przemysłowców. Film opowiada 0 
przygodach i kłopotach młodej, za- 


kochanej pary oraz zazdrości i złoś- 
liwości ich „przyjaciólt”. Głównych 
bohaterów grają: Niemka — Romy 
Schneider i Amerykanin — John 
Gavin. 


Ostatni epizod, którego realizacja 
nie została jeszcze rozpoczęta, przy- 
gotowuje Vittorio De Sica. Będzie 
to farsa o pewnego 
udwokatu z Neapolu i jego pięknej, 
lecz chorobliwie zazdrosnej żony. 
De Sica zapewnił już sobie zgodę 
Sophii Loren i Albertu Sordiega na 
objęcie głównych ról 


perypetiach 


| OSTATNI 
FILM 

ANDRZEJA 

MUNKA 


iał to być zwykły repor- 
taż, jeden z wielu uka- 
zujących się na łamach 
FILMU z dopiskiem — 
„z realizacji nowego fil- 
mu fabularnego". Wyróżnić mógł 
80 tylko frapujący temat realizo- 
wanego filmu i osoba reżysera. 
Los zadecydował inaczej. Koń- 
czyłem właśnie pierwszą wersję 
reportażu, gdy z redakcji nad- 
szedł lakoniczny telegram — 


„Munk nie żyje”. Nie chcę pisać 


pain ZARZ ORO 
ZDZISŁAW DUDZIK 


powstają jego dzieła — zadziwia. 
jące precyzją konstrukcji i inte- 
lektualnym bogactwem. 


* 


Jadąc przez okolice Oświęci- 
mia trudno nie poddać się na- 
trętnej w tych miejscach wy- 
mowie zbyt może łatwych i pro- 
stych symboli. Dzień _ dzisiejszy 
i wczorajsza okupacyjna noc wy- 
stępują tutaj w swych najbar- 


pośmiertnego wspomnienia i oce- 
niać rozmiarów bolesnej straty, 
jaką poniosła polska kinemato- 
grafia. Ale pisząc tę relację o 
ostatnim filmie Andrzeja Munka, 
nie mogę oprzeć się uczuciu bun- 
tu i protestu przeciwko akrutne- 
mu przypadkowi, który sprawił, 
że nie ma już wśród nas twórcy, 
będącego chlubą i nadzieją „pol- 
skiej szkoły”. 


Do Oświęcimia udałem się ze 
ściśle określonym celem. Chcia- 
łem naocznie przekonać się, jak 
pracuje  Andrz Munk. 


dziej jaskrawych przejawach. Z 
jednej strony — wielki ; nowo- 
czesny kombinat chemiczny oraz 
wesołe, jasne bloki mieszkanio- 
wych osiedli w Dworach i No- 
wych Tychach, z drugiej — po- 
sępny. rozległy teren największe- 
go w Europie obozu masowej za- 
głady i złowieszcza oświęcimska 
brama z cynicznym napisem: 
„Arbeit macht frei*. Tu trudno 
zapomnieć o tragicznej przeszło- 
ści. 


Sztuka prawdziwie humanisty- 
czna i zaangażowana. a taką po- 


winna być sztuka naszego kraju, 
nie może uchylać się od podej- 
mowania najważniejszych spraw, 
musi przypominać, przestrzegać, 
nawet przerażać. Najlepiej i naj- 
skuteczniej może wypełnić takie 
zadanie film. Dobrze się więc 
stało, że właśnie Andrzej Munk, 
decydując się na realizację „Pa- 
śażerki*, podjął ów trudny prob- 
lem. Munk myślał o tym już od 
kilku łat. To było bardzo w jego 
stylu, on nigdy nie poddawał się 
przemijającym nastrojom i emo- 
cjom, wszystko co robił, było re- 
zultatem długich okresów prze- 
myśleń i wytężonej pracy. 


Najpierw był spektakl telewi- 
zyjny, opracowany wspólnie z 
Zofią Posnysz-Piasecką. Akcja 
jego była zawężona do podróży 
na statku. Film wzbogacił ją o 
trzy retrospekcje z Oświęcimia, 
które dominują nad resztą. 


Akcja w skrócie przedstawia 
się następująco: była esesmanka 
Liza wraca po latach ze swoim 
mężem do Europy; na statku 
płynącym z Ameryki do Ham- 
burga Liza spotyka kobietę przy- 
pominającą jej więżniarkę z obo- 
zu śmierci — Martę. Liza pro- 
wadziła z nią w obozie zaciętą 
walkę psychologiczną. Chciała ją 
złamać i upodlić nie drogą fizy- 
cznej przemocy, lecz obietnicami 
lepszych warunków. ofiarowa- 
niem szansy przetrwania. Nie 
chodzi tutaj o wyrzuty sumienia 
z powodu działalności w oświę- 
cimskim obozie: Liza czuje się 
niewinna, wykonywała tylko roz- 
kazy, sama nie mordowała i nie 
katowała. Ale- obecność tej ko- 
biety na statku drażni ją. przy- 
wołuje nieprzyjemne i  niepo- 
trzebne wspomnienia. Swoim 


niepokojem Liza dzieli się z mę- 
żem. który w okresie wojny 
przebywał poza Niemcami i nie 
zna esesmańskiej przeszłości żo- 
ny. Rodzi się konflikt. 


Oświęcim pokazany jest ocza- 
mi Lizy — i to z perspektywy 
prawie dwudziestu lat. Pierwsza 
retrospekcja jest tyłko mglistym 
wspomnieniem o obozie. Nie ma 
w niej Marty. W następnej re- 
trospekcji, bardziej konkretnej, 
wyraźniej rysuje s konflikt 
pomiędzy Martą i Lizą. Słowa 
Lizy są tu jedynym komenta- 
rzem. Trzecia przedstawia myśli 
Niemki; występujące w tej re- 
trospekcji osoby rozmawiają 
między sobą. Myśli Lizy różnią 
się od słów. Ona i teraz kłamie 
i nie dopowiada. 


Część współczesna filmu dzieje 
się na ekranie zwykłym, sceny z 
Oświęcimia — na _ panoramicz- 
nym. Reżyser zastosował wiele 
efektów i środków formalnych. 
ale forma na pewno nie będzie 
celem samym dla siebie, posłuży 
wyrażeniu nowych treści. Munk 
niczego nie chciał dopowiedzieć 
do końca, nie chciał stawiać na- 
trętnych kropek nad „i*. Pragnął 
jedynie dać widzom bogaty ma- 
teriał do własnych przemyśleń. 
Konflikt Liza — Walter nie bę- 
dzie rostrzygnięty jednoznacznie. 
Nie wiemy nawet na pewno, czy 
„Pasażerka” jest Martą. 


* 


Miesiąc spędzony w Oświęci- 
miu był dla całej grupy twórczej 
okresem ciężkim i wyczerpują- 
cym. Ale tylko tutaj, w tym po- 
sępnym klimacie, można było 


zrealizować sceny pełne przera- 
żającego autentyzmu. 


Przytoczę tylko mały, charak- 
terystyczny epizod. Zaraz po 
przyjeździe chodziłem po terenie 
dawnego obozu z kierownikiem 
produkcji „Pasażerki* — Wilhel- 
mem Hollendrem, który przeby- 
wał tu już po raz trzeci, był bo- 
wiem kiedyś więźniem Oświęci- 
mia, po wojnie zaś współ”raco- 
wał przy „Ostatnim etapie". Hol- 
lender pokazywał mi kremato- 
rium, miejsce. gdzie zginęły set- 
ki tysięcy ludzi. Ta fabryka 
śmierci była zorganizowana wed- 
lug wszelkich zasad nowoczesnej 
techniki i technologii. O wszyst- 
kim tu pomyślano z iście pruską 
pedanterią. Maksymalnie wyko- 
rzystano przestrzeń, zredukowa- 
no do minimum czas potrzebny 
do zabijania i transportu ciał. To 
musieli projektować zdolni inży- 
nierowie, wyjątkowi fachowcy w 
tej specjalności. Jeżeli żyją, a 
jest to przecież prawdopodobne, 
na pewno cieszą się szacunkiem 
i podziwem dla swojej wiedzy i 
umiejętności. Czy oni też czują 
się niewinni, podobnie jak Liza 
z „Pasażerki*? Na ziemi, przy 
krematorium, leżał mały meta- 
lowy przedmiot. Mój przewodnik 
podniół go uwłażnie. Był to au- 
tentyczny klucz, którym otwiera- 
no puszki z cyklonem. 


Munk nie chciał przerażać wi- 
dza scenami 
męki. Nie będzie w tym filmie 
krwi i stosów ciał. W obrazie 
piekła stworzonego przez ludzi 
dla ludzi wiele rzeczy złagodzo- 
no; jest to logicznym wynikiem 
samych założeń filmu. Esesman- 
ka nawet we wspomnieniach 
unika scen _najdrastyczniejszych. 
W czasie pobytu w Oświęcimiu 
natrafilem na realizację scen se- 
lekcji więźniarek do komory ga- 
zowłej. Nakręcano je na kontra- 
stowej taśmie; nagie kobiece 
ciała, miotające się bezsilnie w 
kręgu śmierci, będą tylko umow- 
nymi znakami tej ostatecznej 
tragedii. 

Każda scena, każde ujęcie były 
rezultatem żmudnych przemyśleń 
— scenopisowi „Pasażerki* An- 
drzej Munk poświęcił kilka mie- 
sięcy wytężonej pracy. Widzia- 
łem już na planie wielu głośnych 
reżyserów, ale "lunka nie mógł- 
bym porównać z żadnym z nich. 
W jego zespole reżyser nie był 
władcą absolutnym, był kolegą 
starszym nie wiekiem, lecz do- 
świadczeniem. W takich warun- 
kach i z takim reżyserem nie- 
trudno było w zespole o atmo- 
sferę prawdziwego koleżeństwa i 
równouprawnienia _ wszystkich 
współtwórców. 

Przed samym wyjazdem, w 
prywatnej rozmowie z Andrze- 
jem  Munkiery. mówiliśmy o 
możliwości sprowokovania no- 
wej katastrofy przez te same si- 
ly, które ponoszą odpowiedzial- 
ność za Oświęcim. Była to zno- 
wu rozmowa o śmierci. Teraz, z 
perspektywy niewielu dni, tamte 
słowa nabierają innego wymiaru 
i sensu. 


„ZDZISŁAW pu! 


Zdjęcia: Roman Sumik 


IK 


tortur i ludzkiej” 


Aleksandra Sląska (esesmanka Liza) | Anna 


Z Andrzejem Munkiem rozma- 
wiałam w poniedziałek 18 wrześ- 
nia, około godziny drugiej po po- 
łudniu. 


Powrócił właśnie z Oświęcimia, 
gdzie ukończone zostały zdjęcia plene- 
rowe do jego nowego filmu. Był bar- 
dzo przejęty swoją pracą i o niej wła- 
Śnie rozmawialiśmy. Mimo że prosił, 
aby mu zadawać pytania, powracał 
wciąż do tematu, który go w tej chwi- 
li najbardziej absorbował — do pro- 
blemu budzenia wyobraźni widza w 
filmie. 


— Zagadnienie wyobraźni widza filmowe- 
go jest mi specjalnie bliskie w czasie rea- 
lizacjj mego nowego filmu — mówił An- 
drzej Munk. — Wydaje mi się. że widz 
w kinie jest mniej zaangażowany, niż widz 
w teatrze, gdzie istnieje bariera konwencji. 
Teatr wymaga umowności. Postaram się to 
bliżej wyjaśnić: według mnie — różnica po- 
między teatrem a filmem polega, na przy- 
kład. na tym. że widz w teatrze wierzy, 
że aktor umarł albo, że król jest królem, 
a widz filmowy wie, że tak jest. że aktor 
już nie żyje, że król jest królem. Teatr rea- 
listyczny. moim zdaniem, kończy się, jest na 
zakręcie. Coś podobnego działo się z malar- 
stwem. Z chwilą gdy powstała fotografia, 
malarstwo naturalistyczne właściwie się 
skończyło. 

Jaki jest temat mojego nowego filmu? Się- 
ga on do lat wojny i okupacji, ale rozgrywa 
się współcześnie. Akcja dzieje się jakby 
w dwu warstwach — współcześnie, na po- 
kładzie luksusowego statku, i przed dwudzie- 
stu laty — w czasie okupacji. 

Główne problemy mojego filmu? Konflikt 
odpowiedzialności sumienia i problem kresu 
wytrzymałości człowieka. Jest tu jeszcze 


problem Niemki, która nie znęcała się nad 
więźniarką, ale usiłowała ją złamać moral- 
nie, proponując stanowisko uprzywilejowane- 
go więźnia. Niemka wiedziała, że dziewczy- 
na ra narzeczonego w obozie i od tej strony 
chciała ją złamać. 


Ciepielewska (Marta) w scenie obozowej 


Akcja retrospektywna, do której film po- 
wraca, rozgrywa się w Oświęci: Mieliś- 
my do rozwiązania trudne zadanie: w jaki 
sposób pokazać Oświęcim, nie uciekając się 
do jego realistycznego obrazu. W tak wery- 
stycznej sztuce jak film, obraz realistyczny 
byłby nie do zniesienia. Były i inne prze- 
szkody — gdzie znaleźć dzisiaj takie twarze, 
takich wynędzniałych ludzi? 

Oświęcim pokazujemy w filmie poprzez 
dwa filtry: z perspektywy dwudziestu lat i — 
widziany oczami Niemki-esesmanki. Jej re- 
lacja jest chłodna, sumienie — spokojne. 

Ale powróćmy jeszcze do problemu wyo- 
braźni widza filmowego. Realizując ten film, 
zdaję sobie sprawę z pewnych niebezpie- 
czeństw. Na przykład pokazujemy blok śmier- 
ci, moment tuż przed egzekucją. Na puste 
podwórze wjeżdża czarny wóz. Esesman la- 
duje karabin, w korytarzu stoją nadzy lu- 
dzie, niektórzy kończą się rozbierać. A po- 
tem wychodzimy na to samo podwórze już 
ro egzekucji. Widzimy mały wózek załado- 
wany odzieżą więźniów i duży czarny wóz; 
domyślamy się, że są tam ciała rozstrzela- 
nych. Kapo polewa hydrantem ścianę, przy 
której prawdopodobnie odbyła się egzekucja, 
a drugi kapo grabi trawnik. Nawet nie sły- 
chać odgłosu strzałów. 

W całym filmie nie udało nam się jednak 
uniknąć scen znęcania się lub bicia. Ale je- 
żeli nawet taka scena się zdarza, nie widać 
ani człowieka bitego, ani bijącego. Trzeba to 
sobie jedynie wyobrazić. Staramy się odci- 
nać od wszelkich brutalnych obrazów. 

Obrazy mojego filmu — to tłumy więźnia- 
rek, gromady rozebranych ludzi. małe wó- 
zeczki dziecinne, druty, słupy. 

Aktorzy? Z ról główniejszych — Aleksandra 
Śląska w roli esesmanki, Anna Ciepielewska 
— więźniarka. a w części rozgrywającej się 
współcześnie — Jan Kreczmar jako mąż Ślą- 
skiej, byłej esesmanki. 

Tytul? Na razie jeszcze roboczy: „Pasa- 
żerka, czyli podróż powrotna”, 

Praca w Oświęcimiu została już ukończona. 
Za dwa dni rozpoczynamy dalszą pracę 
w atelier w Łodzi. 

Na tym skończyła się moja ostatnia roz- 
mowa z Andrzejem Munkiem. 

Teraz mogą już mówić tylko jego filmy. 


STEFANIA BEYLIN 
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Po osiemnastu dniach pobytu pisać o Stanach Zjednoczonych? Wrażeń za du- 
io, a czasu, by je uporządkować, było za mało. A poza tym wrażenia z konieczno- 
ści muszą być powierzchowne, w wielu wypadkach wymagają korekty i uzupełnień. 


I dlatego wyrzekam się nawet samej myśli pisania „korespondencji z Ameryki 
„artykułu o kinematografii 


to osiemdziesiąt mil od 

Nowego Jorku. Królestwo 

„Kodaka”. Tu mieści się 

dyrekcja generalna i .fa- 

bryki potężnego koncer- 
nu Totograficzno-filmowego. Biu- 
ra w nowoczesnym jeżowcu. 
Najwyższym w mieście. Przed 
kilkunastu laty pewien bank 
mieszczący się na tej sainej uli- 
cy (głównej, oczywiście) postano- 
wił zbudować sobie siedzibę 
wyższą od gmachu „Kodaka”. 
Triumf był krótkotrwały — „Ko- 
dak* pospiesznie postawił na 
szczycie swego biurowca wieżę. 
Rekord wysokości pozostał w 
posiadaniu władców Rochesteru. 


a z wieży można podziwiać -- na 
prawo i na lewo — kompleksy 
zabudowań fabrycznych firmy 
„Kodak*, 

Wytwórnia taśmy filmowej 
zajmuje przestrzeń kilkunastu 


kilometrów kwadratowych. Dzi. 
dzińce pomiędzy poszczególni 
pawilonami poprzecinane są za- 
wieszonymi w powietrzu węzła- 
mi i siatkami rurociągów. Ro- 
botnicy, technicy, inżynierowie 
w białych fartuchach. Przypomi- 
nają się dekoracje Meersona z 
„Niech żyje wolność” Claira i 
hale fabryczne z „Dzisiejszych 
czasów" Chaplina. Pewnym eta- 
pom produkcji taśmy filrnowej 
przyglądamy się przez szybkę ze 
specjalnej galeryjki dla gości. 
Widzimy gigantyczne walce i o- 
brotowe koła, termometry i ma- 
nometry, tablice rozdzielcze. Lu- 
dzi nie widzimy. Może dyrekcja 
„Kodaka* nie chce zdradzić se- 
kretów produkcji, a może robot- 
ników jest, w stosunku du ogro- 
mu maszyn, tak mało, że ich się 
po prostu nie zauważa? 

W gmachu dyrekcji zwiedza- 
my sale konferencyjne i odczyto- 
we. Jest ich mnóstwo. Różnych 
wymiarów i ukiadów, Pulpit 


Dom, w którym mieszkał Eastman. 


czy 


USA". Mogę się zdobyć tylko na krótkie, telegraficznym 
stylem pisane, migawki. Takie są granice mojej wiedzy, no... i odwagi autorskiej 


£ASTMAN, 


ZĘZ 
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George Eastman na znaczku poczto- 
wym z serii „Słynni Amerykanie" 


mówcy w środku, z lewej lub z 
prawej strony, na dziesięć, dwa- 
dzieścia, pięćdziesiąt czy sto osób. 
Gospodarze pokazują tę całą 
„aparaturę  konferencyjną* z 
wielką dumą. Do drobnych, po- 
zornie nieważnych szczegółów, 
przywiązują ogromną wagę. Na 
przykład sprawa oświetlenia — 
w sali może być jasno i pano- 
wać półmrok, w zależności od 
życzenia prowadzącego obrady. 
Jeżeli na ekranie wyświetla się 
film, zapalają się na suficie ma- 
łe światełka 1zucające wąski 
promień na stoły. Tylko tyle, ile 
potrzeba dla robienia notatek. 
Oczywiście, wszystko jest zme- 
chanizowane, a wykładowca za 
pomocą naciskanych przez siebie 


ekranie obraz, 
przerzuca się z filmu na prze- 


zrocza itd. Może rozszerzać i 
zwężać ekran. Rysunki, które 
prelegent sam robi na kartce pa- 
pieru, czy wzory matematyczne, 


« brażać sobie, 


które pisze — rzucane są auto- 
matycznie na ekran. 


Sale konferencyjne i odczyto- 
we służą, niejako w permanencji, 
poszczególnym oddziałom i de- 
partamentom przedsiębiorstwa 
dla narad roboczych i dyrekcyj- 
nych, spotkań z pracownikanii z 
innych ośrodków, konferencji 
ogólnokrajowych itd. Oczywiście, 
we wszystkich tych zebraniach 
i odprawach ogromną rolę od- 
grywa film. Służy jako ilustracja 
i materiał dowodowy dla prele- 
genta i jako odskocznia do dy- 
Nie należy jednak wyo- 
e to, co oglądany 
na ekranie — to prawdziwe fil- 
my. Prawdziwe — to znaczy od- 
powiednio starannie zrealizowane 
filmy dokumentalne czy instruk- 
tażowe. Nie podobnego. Są to ro- 
bione na taśmie filmowej notatki, 
najczęściej przez bezpośrednio za- 
esowanego kierownika ja- 
placówki, biura czy ośrod- 
ka studiów. Celem tych notatek 
jest uzyskanie lepszych wyników 
w pracy i podniesienie kwalifi- 
kacji personelu. W większości 
wypadków te filmiki (robione 
oczywiście zawsze na szesnastce, 
w warunkach jak najdalszych od 
atelierowej precyzji) nie mają 
nie wspólnego z podsiawową 
działalnością „Kodaka”, zajmują 
się bowiem problematyką wystę- 
pującą w każdym większym za- 
kładzie pracy. Parę przykładów. 
Oto filmik mówiący o tym, jak 
należy obchodzić się z odkurza- 
czem. Inny — o właściwym za- 
chowaniu się maszynistki, której 
daje się listy do pisania. Trzeci 
— o tym. że szoferzy powinni 
uważać na znaki drogowe, 


Dziś mieści się tam muzeum 


Oto — pochodzące z lat 


osiemdziesiątych ubleglego wieku — 


objaśnienia 


do sensacyjnych wówczas wynalazków zrealizowanych przez firmę Eastman 


Na usta ciśnie się pytanie: po 
co produkuje się takie właśnie 
filmy? Czy nie byłoby bardziej 
celowe wyświetlanie instruktaży 
specjalnie produkowanych, np. 
przez fabrykę odkurzaczy? I czy 
trzeba aż robić film po to, by 
nauczyć sekretarkę, w jaki spo- 
sób powinna wykonywać zlece- 
nia szefa? Na pytania te odpo- 
wiedź jest zawsze jedna i ta sa- 
ma. Sens filmów polega na tym, 
że występują w nich pracowni- 
cy „Kodaka”, członkowie zespo- 
łu dobrze znani widzom, a w ten 
sposób nauka z bezosobowej i 
abstrakcyjnej staje się sprawą, 
w której konkretni ludzie są 
bezpośrednio, osobiście zaangażo- 
wani, Sekretarka, która widzi 
siebie na ekranie i słyszy siebie, 
odzywającą się w sposób nie- 
grzeczny do koleżanki, nigdy 
więcej nie zgrzeszy w życiu bra- 
kiem taktu. Tak przynajmniej 
twierdzą kierownicy oddziałów 
i agend „Kodaka*. Nie ma po- 
wodów, by im nie wierzyć. cho- 
ciaż ta metoda nauczania wyda- 
je się nieco naiwna. No i kosz- 
towna. Ale na tym ostatnim od- 
cinku kłopotów nie ma. Koszt 
produkcji tych filmowych nota- 
tek obciąża budżety poszczegól- 
nych jednostek w rubryce wy- 
datków na podniesienie wydaj 
ności pracy. Realizatorami fil- 
mów nie są specjaliści, a każdy 
odpowiedzialny pracownik, posia- 
dający kierownicze stanowisko, 
ma prawo posługiwać się kame- 
rą do zdjęć i magnetofonem dla 
zapisu dźwięku. Tylko kilka osób 
w całym ogromnym przedsiębior- 
stwie posiada zawodowe kwali- 
fikacje realizatorów filmowych. 
Ci zawodowcy służą radą i po- 
mocą amatorom posługującym 
się sprzętem filmowym. 

„Kodak* w Rochesterze pro- 
dukuje rocznie kilkadziesiąt ta- 
kich filmików. Inne wielkie 
przedsiębiorstwa posługują się tą 
samą metodą szkolenia kadr pra- 
cowniczych. Czy istnieje wymia- 
na filmów między przedsiębior- 
stwami? Tak, ale raczej spora- 
dycznie i w sposób niezorgani- 
zowany. Celowość porównywa- 
nia doświadczeń jest względna. 
nie należy bowiem zapominać, 
że cały Sens tej produkcji po- 
lega na mówieniu o konkretnych 
sprawach do konkretnych, zna- 
nych z imienia i nazwiska lu- 
dzi. Obraz filmowy gra tu rolę 
bodźca zaadresowanego do bar- 
dzo wąskiego, zindywidualizowa- 
nego kręgu odbiorców. 


Te indywidualne filmiki „szko- 
leniowe* były największą nie- 
spodzianką w Rochesterze, Inne 
rzeczy, które pokazywali gościn- 
ni gospodarze, były ciekawe, cza- 
sem nawet imponujące, ale po- 
zbawione elementu niezwykłości. 
Atelier, w którym „Kodak* pro- 
dukuje własne filmy reklamowe, 
jest bardzo skromne, a filmy, 
które udało mi się obejrzeć — 
nieciekawe. Powiedziałbym na- 
wet ostrzej — złe, bo zrobione 
bez inwencji i dowcipu. Wątpię, 
czy przyczyniają się do popu- 
laryzacji wyrobów „Kodaka* na 
świecie. Już chyba lepsza i bar- 
dziej skuteczna jest stara, na- 
trętna metoda przypominania o 
tym, że „Kodak” istnieje i dzia- 
ła. Z metodą tą zetknąłem się 
w dziesięć dni później na tere- 
nie słynnego „Disneylandu*. Lu- 
dzie chodzą po zaczarowanej 
krainie cudów, rozglądają się na 
prawo i na lewo, zadzierają gło- 
wy do góry, by przyjrzeć się 
niezwykłym  atrakcjom, które 
wymyślił dla ich uciechy Mr. 
Walt Disney. A od czasu do cza- 
su — gdy dla złapania „odde- 
chu” kierują wzrok na ziemię — 
wita ich słupek z' wywieszoną 
reklamą _ następującej 
„Uwaga! — „Beauty 
piękne miejsce do dokonywania 
zdjęć na taśmie barwnej firmy 
„Kodak”.. 


* 


Fortunę „Kodaka* stworzył 
George Eastman. Nie też dziw- 
nego, że Rochester czci jego pa- 
mięć w ten sam sposób jak in- 
ne miasta, które oddają hołd 
swym  patronom,  założycielom 
czy obrońcom. W pięknym, zna- 
komicie utrzymanym parku mie- 
ści się muzeum zwane „George 
Eastman House". Nazwa mu- 
zeum jest podwójnie ścisła — ko- 
lekcja eksponatów mieści się bo- 
wiem w domu, który dla siebie 
zbudował i w którym w roku 
1932 umarł George Eastman. 
Obok ustawiono mniejszy do- 
mek, specjalnie przywieziony z 
Waterville. _ Miejsce urodzenia 
wynalazcy w roku 1854. 

W pałacowej rezydencji, w 
przestronnych i jasnych salonach 
zgromadzono nie tylko dokumen- 
tację dotyczącą wynalazków : 
działalności przemysłowej założy- 


ciela firmy „Kodak", ale rów- 
nież bardzo bogate zbiory obra- 
zujące powstanie i rozwój foto- 
grafii, Najciekawsze sale — to 
stała wystawa mistrzów fotogra- 
fiki artystycznej sprzed stu lat, 
z paryskim Nadarem na_ czele. 
Sale poświęcone współczesnej to- 
tografii są stale uzupełniane, a 
pewne pozycje ustępują miejsca 
innym, Wystawa obejmuje doro- 
bek ogólnoświatowy — obok Al- 
freda Stieglitza oglądać można 
świetne fotogramy Moholy Nagy 
czy Cartier Bresson. 


W długiej, zewnętrznej galerii 
biegnącej wzdłuż dziedzińca 
umieszczono w gablotach wycin- 
ki gazetowe, ogłoszenia, karyka- 
tury z lat młodości fotografii 
Ta część kolekcji jest i zabaw- 
na, i bardzo jednocześnie pou- 
czająca. Każdy nowy wynalazek 
witany jest przez. konserwaty' 
ne z natury społeczeństwo w 
identyczny sposób. Najpierw pi- 
sano o fotografii — że jest nie- 
moralna, szkodliwa dla zdrowia 
i ogłupiająca, potem w tych sa- 
mych słowach — rozprawiano się 
z kinem. A ostatnio — podob! 
mi epitetami obdarza się tu i ów- 
dzie telewizję. 

W pokojach poświęconych ży- 
ciu i dziełu George'a Eastmana 
— jak w kaplicy. Portrety, ołta- 
rzyki z odznaczeniami krajowy- 
mi i zagranicznymi (wśród tych 
ostatnich i polskie ordery), listy. 
pamiątki rodzinne itd. A Obok, 
w gablotach, fotografie klinik 
i szpitali, które Mr. Eastman 
zbudował z milionowych zarob- 
ków, Nie tylko zresztą w Sta- 
nach Zjednoczonych, ałe rów: 
nież w Europie i na innych kon- 
tynentach. 


Ten wybitny wynalazca i kon- 
struktor największego odkrycia 
dokonał chyba wtedy, kiedy 
stworzył słowo „Kodak*. Łatwe. 
wpadające w ucho, nie obciążo- 
ne skomplikowaną pisownią. Sło- 
wo-hasło, które zdobyło niezwy- 
kle szybko międzynarodową po- 
pularność. Eastman był bardzo 
dumny ze swego tworu i saty- 
sfakcji obdarzenia świata no- 
wym wyrazem nie odebrało mu 
przypadkowe zetknięcie sę ze 
słowem, a może raczej z dźwię- 


kiem „Kodak" w jednyra z afry- 
kańskich, murzyńskich narzeczy. 
Potentat fotograficzny polował 
na dzikiego zwierza w chwiłach 
wolnych od zajęć i właśnie pod- 
czas jednej z wypraw w d: 

glach Czarnego Lądu przekonał 
ię, że rację miał Ben Akiba 


na tym Świecie... 


Muzeum „George Eastman 
House" ma oczywiście i swój 
dział filmowy. Skromniejszy od 
fotograficznego, chociaż nie mniej 
bogaty. Różnica polega na tym. 
że skarby filmowe są niewidocz- 
ne dla publiczności, złożono je 
bowiem w bunkrach przypomi- 
nających zamaskowane bastiony 
linii Maginota czy Wału Atlan- 
tyckiego. Filmy opuszczają swo- 
ją siedzibę jedynie podczas pro- 
jekcji urządzanych w kinie, któ- 
re jest częścią Muzeum. W ma- 
łej, trzysta kilkadziesiąt miejse 
liczącej, amfiteatralnej saii — 
codziennie po południu i % 
czorem odbywają się seanse, na 
których wyświetlane są najcen- 
niejsze obrazy z filmowej ko- 
lekcji. Dla filmów niemych na- 
grywa się uprzednio na taśmie 
ilustrację muzyczną, jeżeli to 
możliwe, według oryginalnych 
partytur. Do Rochesteru nierzad- 
ko przyjeżdżają na pokazy en- 
tuzjaści sztuki filmowej z in- 
nych miast, 


Ale podstawową część publicz- 
ności stanowią, oczywiście, mie- 
szkańcy Rochesteru, bynajmniej 
nie specjaliści i znawcy. Dla 
wię! i z nich przeszłość ame- 
rykańskiej kinematografii jest 
wielką niewiadomą. Oczywiście, 
słyszeli o Chaplinie, ale już nie 
wszyscy o Griffith'cie i Strohei- 
mie. W przedsionku kina wisi 
duży, plakatowy fotos Joan 
Crawford, Z epoki jej triumfów 
z końca lat dwudziestych i po- 
czątku trzydziestych. Komentarze 
widzów kinowych: „Jakaś zna- 
joma twarz... Widziałem ją w 
jakimś filmie.. Kto to jest?". 
A Joan Crawford do dziś wy- 
stępuje na ekranie... 


JERZY TOEPLITZ 


Powozy W nówojorskim Central Park. Zdjecia Alfreda Stieglitza z roku 1897 
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BERLIN 
ALEXANDERPLATZ 


roku 1911, przed pięćdziesięciu la- 

ty. młody lekarz Alfred Doeblin 

osiedlił się w Berlinie. Mieszkanie 

znalazł we wschodniej, proletariac- 

kiej dzielnicy stołecznego miasta. 
W jednej z wielkich czynszowych kamienic, 
w której gnieździła się biedota. O parę kro- 
ków od serca robotniczego Berlina, o parę 
metrów od Alexanderplatz. Dr Doeblin był 
2 zawodu psychiatrą, a z powołania — pisa- 
rzem. W dzień przyjmował pacjentów, a wie- 
czorami pisał. Debiutował w organie woju- 
jących  ekspresjonistów, w piśmie „Der 
Sturm" Herwartha Waldena. Po_ wojnie. 
w której bral udział jako lekarz wojskowy. 
Doeblin porzucił medycynę dla literatury. 
W roku 1929 ukazała się jego powieść, naj- 
wybitniejsze dzieło życia i owoc długolet- 
nich doświadczeń i obserwacji — „Berlin 
Alexanderplatz*, Utwór, w którym elementy 
ekspresjonistycznego widzenia świata łączy- 
ły się z rzetelnym, realistycznym talentem 
obserwatora i kronikarza. Lukacs zarzucał 
Doeblinowi, że nie potrafił zbliżyć się do na- 


prawdę palących problemów epoki i dnia 
bieżącego. Inni krytycy widzieli w powieś 

naśladownictwo „Ulissesa* Jamesa Joyce'a. 
„Berlin Alexanderplatz" w dwa lata po wy 
daniu książkowym doczekał się adaptac 
filmowej. Autor literackiego oryginału był 
współautorem scenariusza. W_ przystosowaniu 
pierwowzoru do wymogów filmowych poma- 
gał mu zawodowy scenarzysta Hans Wilhelm. 
Reżyserem był Phil Jutzi, a główną rolę 
Franza Biberkopfa grał świetny aktor cha- 
rakterystyczny Heinrich George. 

Przed trzydziestu laty — 8 października 
1931 roku — filmowy „Berlin Alexanderplatz* 
ukazał się na ekranie premierowego kina 
„Capitol”, mieszczącego się obok kościoła 
Gedźchtniskirche. Realizator Phil Jutzi był 
przede wszystkim  plastykiem. Długoletnia 
praktyka operatorska nauczyła go zwracać 
podstawową uwagę na filmowy obraz, a kon- 
takty z Henrykiem Zille, malarzem „Piątego 
stanu" (bezdomnych i bezrobotnych), ukształ- 
towały sposób widzenia rzeczywistości reży- 
sera. W stworzeniu na ekranie wizji wielko- 
miejskich nizin społecznych pomogli mu 
świetni operatorzy: Nikolaus Farkas i Erich 
Giese oraz dekorator Julian von _Borsody. 
W kinie „Capitol* oglądała elegancka pu- 
bliczność z Kurfiirstendam i Unter den Lin- 
den — drugą stronę medalu: Berlin lat kry- 
zysu — biedny, głodny, gniewny. Znalazły się 
nawet gazety spod znaku Hugenberga, które 
autorów filmu oskarżyły o marksistowską 
propagandę. Jeżeli taki był efekt dzieła, to 
na pewno nie leżało to w intencjach jego 
twórców. Zbyt łatwo ulegli pokusie przerzu- 
cenia punktu ciężkości z proletariatu na lum- 
penproletariat, poddali się atmosferze senty- 
mentalnych ballad podwórzowych o szla- 
chetnych _ włamywaczach, nieszczęśliwych 
dziewczynach ulicznych i zemstach rycerzy 
wytrycha i łomu. Na pewno zaważyła tu 
również i fatalistyczna filozofia samego Doe- 
blina, który na przykładzie Biberkopfa poka- 
zuje bezsiłę jednostki wobec dyktanda losu. 
Człowiek, który wychodzi z więzienia z pra- 
gnieniem uczciwego życia, wciągnięty zo- 
staje wbrew woli w krąg zbrodni. I przypad- 
kowe, jakby doklejone, wydaje się optyć 
mistyczne zakończenie filmu: oto Biberkopf, 


który stracił dziewczynę, zamordowaną przez 
szefa bandy i cudem tylko sam nie stał się 
zabójcą-mścicielem, zarabia parę groszy jako 
sprzedawca uliczny na Alexanderplatz. Głoś- 
no reklamuje swój towar — laleczki „wańka- 
wstańka*, symbol życia, który wbrew klę- 
skom — triumfuje. 

W jednej ze scen filmu widzimy, a także 
i słyszymy. jak Biberkopf zachwalając la- 
leczki stara się przekrzyczeć innych sprze- 
dawców, umundurowanych bojówkarzy z SA, 
wciskających do rąk przechodniów „Der 
Angriff", organ szefa. berlińskiej organizacji, 
Józefa Goebbelsa. Hitlerowcy nie dają się 
zagłuszyć i obojętnie patrzą na „konkuren- 
ia" z Alexanderplatz, Franza  Biberkopta. 
Film sugeruje, że Franz przetrwa to współ. 
zawodnictwo, on — reprezentujący zdrowy, 
życiowy optymizm... 

W dwa lata po premierze film został za- 
broniony przez narodowo-socjalistyczną cen. 
zurę dr. Goebbelsa, a bojówkarze z SA opa- 
nowali Alexanderplatz. Heinrich George stał 
się jednym z czołowych aktorów nowego re- 
żimu. w piętnaście lat po premierze nie ist- 
niał już Alexanderplatz, ofiara hitlerowskich 
marzeń o podboju świata, cel alianckich 
bomb i pocisków artyleryjskich. Heinrich 
George umarl w roku 1946 w obozie, gdzie 
znalazł się wraz z innymi. notablami Trze- 
ciej Rzeszy. 

„ Dziś, po trzydziestu latach, zmartwychwstał 
nowy Alexanderplatz. Dużo jeszcze wokół 
nlego niezabudowanej przestrzeni, ale nie ma 
już ciemnych czynszowych kamienic, po- 
dwórek jak studnie i melin, w których zbie- 
rają się szumowiny wielkiego miasta. 
„Alex* — jak go w skrócie nazywają berliń- 
czycy — jest częścią stolicy socjalistycznych 
Niemiec. Ale koło kina „Capitol”, obok ruin 
Gedźichtniskirche, spotkać można dziś zażyw- 
pych i dobrze zarabiających panów, którzy 
w roku 1931 sprzedawali „Der Angriff« dr. 
Goebbelsa 

JERZY TOEPLITZ 


WAJDA W OCZACH 
FRANCUSKIEGO 
DZIENNIKARZA 


Oto jak na tle weneckiej 
konferencji prasowej widzi 
sylwetkę Andrzeja Wajdy ko- 
respondent paryskiego „Te- 
moignage Chrótlen*: 

„Wajda ukazał się taki, ja- 
kiego można sobie bylo wyo- 
brałać na podstawie flimów, 
które stworzyl: samotny, nieco 
wyniosły, opętany 


świata wypełnionego kłam- zdemaskowania postawy współ nych - ulic, 
stwem | bólem. Stawiano mu czesnego społeczeństwa, czy chów 
mson* też pewnych jego klas, 


pytania, czy jego 
Jest symbolem narod 


Padwy ki 19 aplernego „cler- nizmu pokolenia „wieku ato- sięgnięcie po nowych, mezącć trancuską. 
pienia. czy dramatem indywi- mowego". Ten obraz widać nych 
apokaliptycz wśród których talentem za” dałaby 


dualnym. Nie można było zwłaszcza w 


$trzymać Jasnej odpowiedzi. nych. orgiastycznych scenach blysnął 
da i „lednym z tych końcowych. w widokach tłu- Holimann w roli kalędza aint przyczyn zła wglębiej. KS) 
artystów, którzy ponoszą do- mu jadącego oglądać cud. 
Nowość stylu Wickiego (jak " 
awk see! wiall, 20y i Felimieżo) polega ma udlo CZY) TELEWIZJA ZOSTAŃ tey, 
mieć potem prawo nie Uuma- Jętności pogodzenia tej sym- = 
Sy się dokladnie ze swych tolicznej. filozoficznej | ec 
racji zostawić mam ich BEAL oki z owuozyticznej, tema- 
dywanie. Wajda nie pozuje na spe gokumental 


statecznie duży trud inate- 


zeniusza znającego lekarstwo 
na wszystkie choroby ludzko- 
ści. Wygląda raczej na więż- 
nia, który chce rzucać swe 
notatki do morza, nie wie- 
dząc dokąd je fala zaniesie, 
kto je kiedy przeczyta, jak 
Je będzie rozumiał 


„CUD MALACHIASZA* 


Gdyby ten fim Bernharda 
Wiekiego nie był poprzedzo- 
ny „3łodkim życiem* Felinic- 
go. byłby jednym z najcie- 
kawszych zjawisk  współcze- 
snej kinematografii — tak pi- 
szą o „Cudzie Malachiasza” 
(Srebrny " Niedźwiedź na 
Berlinale 1961) Maggy Tho- 
non w brukselskiej „L'Echo 
de la Bourse*. Główne wątki 
tematyczne obydwu  fimó 
nie są podobne; Fellini poka- 
zuje handlową eksploatację 
„fałszywego” cudu, Wieki zaś 
— cud prawdziwy” (polega- 
jący na przeniesieniu na si 

listą wysepkę Morza Pólnoc- 


zbudowanego obok muru 
ścielnego w Gelsenkirchen). 
Główna idca obydwu filmów 
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lękiem jest jednak ta sama — chęć kcrzystywaniem 


DRĄSY 


zagranicznej 


współczesnych — miast 


aktorów 
zwłaszcza _ Horst kledy 


lachiasza. 


JEDENASTĄ MUZĄ? 


Powstały o telewizji dość różnych 
ilczne książki, są Już jej kry- mów społecznych i politycz- 
teoretycy. gramatycy, ych. Stąd artyści telewizyjni 
gratolodzy, 
niem autora artykułu — tele- 
„Miesięcznik „Cahiers du Ci- wizja * jest 
tla, Wy- nóma". kontynuując serię wy- Nie ma nawet wlasnej okre: Ale zawiniła tu nie tylko 


ślonej nazwy. dotychczasowa 
bowiem brzmi _ prowizorycznie. 
1 nie o naturze tego widowi. 
ska nie mówi. Wciąż aktua]- 
ny jest dylemat, czym jest, 
czym głównie powinna być te- 
lewizja: środkiem wyrazu tzy 
środkiem przekazywania? W 


tej chwili we Francji telewi- 
patronują raczej 
ministrowie 1 publicyści niż 
artyści, jest — zdaniem Mour- 
gerona — przede wszystkim 
wielkim wehikułem propagan- 


autentycz- powiedzi 0_ telewizji. zamiesz- 
dzielnie i gina- cza w nr 122 artykuł Jacquesa 4Y i informacji. 
Mourgeron pt. „Renesans zna- 
Na munodnioniemieckich. Uda” kuw Mourgeroń ostro kryty- ną tdolneść way ekspresji, 
Miec niema ola gpoŁy 1 cy- nym eksperymentem było też kuje upaństwowiona telegitje ale nie mą możności. aby dać 


Telewizja zdobyła już pew- 


nie twierdzi jed” jej wyraz, | Kinematografia 


lenowych. nak. że w rękach prywatnych francuska jest bez porównać 
lepsze rezultaty: nie- nia swobodniejsza, nie tylko 


próbuje szukać w obnażaniu ludzkiego ciała, 
również w  odsłanianiu 
drażliwych _ proble- 


dnak -— zdać farną się do filmu. pragnąc 
SKO tu zdobyć swoje „świadectwo 


wciąż bezradna.  dofrzałości”, 


cstrzejsza telewizyjna cenzura 
1 ciężkość jej aparatu. Wszyst- 
kie ostatnie wypowiedzi Blu- 
wala, Lorenziego. Lazaretfa, 
Brinquiera — flarów i pionieć 
rów telewizji francuskiej — 
brzmią jak usprawiedliwienia, 
są wyznaniami artystów pot 
szukujących, ale nie walczą” 
cych. Nie ujawniają te wyzna- 
nia siły, nie wychodzą poza 
osobiste doświadczenia, nie 
kreślą perspektyw. Innym ję- 
zykiem przemawiali kiedyś 
pionierzy kinematografii — 
Griffith. Eisenstejn, Gance; 
tamci mieli natwną, lecz wiel- 
ką wiarę. przekonanie, że onl 
właśnie są Filmem. Z wypo- 
wiedzi pionierów telewizji bije 
Jakiś chłód — może dlatego 
nikt nie nazwał dotychczas 
telewizji „Jedenastą  Muzą”. 
Nikt nie podnosi buntu przeć 
ciw telewizji jako książce te- 


lefonicznej.  konformistyczne- 
mu _ rejestrowi aktualności. 
Telewizja, „więzień swego 


pokolenia", dzieląc sceptycyzm 
teza pokolenia. nie wierzy w 
samą _ siebie 


Alina Janowska | Serge Meriln w „Samsonie" Wajdy 


2 G. 


KWIAT NA ŚNIEGU 


(Cwietok na sniegu) 


Scenariusz: S. Maganadze, G. Gełowani 1 G. Gaczecziladze 
Reżyseria: S.. Maganadze 
Zdjęcia: F. Wysocki 


DZIEŃ OSTATNI, 
DZIEŃ PIERWSZY 


A Ę Muzyka: R. Łagidze 
(Dień poslednij. dień pierwyj) Wykonawcy: Kachaber — Ł. Antadze, Cicino — D. Waszak- 
madze, Nelli — N. Kobachidze. W' pozostałych _ rolac! 


A. Omiadze, K, Dauszwili, W. Zachariadze, G. Gabiełaszwi! 

K. Głonti, M. Cułunidze, A. Kraliaszwili, K. Kawsadze, 

R. Chobua, C. Czcheidze, M. Łomidze, I. Niżaradze. 
Produkcja: Gruzja-Film (ZSRR) — 1960. 


* 


Pogodna i bezpretensjonalna komedia barwna, której bo- 
naterem jest absolwent instytutu weterynarii, zakochany 
w młodej pieśniarce. 


Scenariusz: S. Dolidze | J. Agrano- 
wicz 


Reżyseria: S. Dolidze 
Zdjęcia: L. Paataszwili 


Muzyka: D. Goradze 
Wykonawcy: Georgij — S. Zaka- 
rładze, Lamara — M. Mirtanaszwili, 
Waża — M. Gorgiladze, profesor — A. 
Wasadze, Tamara — D. Zorżoliani, 


Lewan — O. Koberidze, malarz — W. PYT 
Awaliani, dyrektor fabryki — G. Tka- EREDCECH 
bladze, złodziej — G. Czochonelidze. ZES 8 55 
Produkcja: Gruzja-Film (ZSRR) — BY .SĘRZŃ 
> szik EEG 
zę REECE 
Gruziński reżyser Siko | Dolidze. EEEREEFIJ 
znany dotychczas głównie jako twór- CEEDEEER 
ca wieikich fllmów historycznych, je sdi. 
zajął się tym razem  (ematyką PZELIIA e 
współczesną — opowiada o życiu sta- DIAS ŻE 
rego listonosza. „„Dzień cstatni, dzień 3 «358% 
pierwszy* — to film charakterystycz- (tytuł oryginalny). PEEIJSCEE 
ny dla rozwijającego się obecnie w Scenariusz: P! Bechmutskij. Reżyseria: G. Brusse. CECH IoP 
kinematografii gruzińskiej, interesu- Konsultacja naukowa: W. Turkiewicz. Produkcja: 3: ELESŻ 5 
jącego. realistycznego kierunku, któ- Leningradzkie Studio Filmów  Popularno-nauko- kEmsóGgę 
ry na naszych ekranach reprezento- wych (ZSRR). Fllm o wykorzystaniu energii ato- LEPECEEIK 
wał „Osłolek Magdany", „Na naszym mowej dla celów pokojowych. PEEEEENA 


podwórku” | „Cudze dzieci”. 


Dziewięciu | 
gniewnych ludzi 


SZLAK 


(La Grande Strada Azzura) 


Scenariusz według książki Franco So- 
linasa „Lazurowy szlak”: Franco Soli- 
nas i Ennio De Concini 

Reżyseria: Glllo Pontecorvo 

Zdjęcia: Mario Montuori 

Muzyka: Carlo Franci 

Wykonawcy: Squarcio — Yves Mon- 
tand, jego żona — Alida Valil. W pozo- 
stałych rolach: Francisco Rabal, Peter 
Carsten, Umberto Spadaro, Federica 
Ranchi, Mario Girotti, Ronaldino. 


Produkcja: G.ES.1. Playart Eichberg, | Szlachectwo 
Triglav (Francja, Włochy, NRF. Jugosi zobowiazuje | 5 


TYTUŁ FILMU 


Plażewski 
ia 


I. 


w 
WIELKI BŁĘKITNY 


L. Bukowiecki 


wia) — 1957. 
+ 


Opowieść o życii ubogiej rodziny ry- 
backiej, zamieszkującej jedną z małych 
wysepek Morza Adriatyckiego. Styl tego 
filmu nawiązuje do neorealizmu. jednak 


Wrzesień 193 | 5 | 


Świadectwo 5 
urodzenia 


Dodatek: „Życie to ruch". Realizacja: Karol | obserwacja nie jest tu tak odkriwczA, 
Marczak. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświa- aka owiaych Gzllach telowkO TA -||MIGĆ Nisek 4 s| 3 
towych w Łodzi — 1960. Interesujący film popu- akcja grzeszy zbytnimi dłużyznami. 9 
larno-naukowy relacjonujący badania prowa- | „Wielki błękitny szlak” jest debiutem > olęc 
dzone w pracowni histologii 1 embriołogii | mlodego wioskiego reżysera Gillo Pon- | Pamietnik 
łódzkiej Akademii Medycznej. tecorvo, który zrealizował głośny ostat- Anny Frank | 4 4 | 3,9 

nio film „Kapo”, | 4) 
Dzić w nocy 
© umrze miasto | * + | 3,8 
4 


W SŁONECZNEJ INDONEZJI 


(N. S. Chruszczow w Indonezji) 


"Taka milość 3 


Wielki biękitny| 
szlak 3 


Realizacja: A. Rybakowa i S. Pumpanskaja 


zdjęcia: A. Zeniakin, L. Kotlarenko i A. Semin Dodatek: „Mistrz Paweł z Lewo- 
: - czy** (Majster Pavel Levocsky). Rea- 
Produkcja: Centralne Studio Filmów Dokumen- liżacja: F. Kudlac. PrOdUKOJi: Ce 
talnych w Moskwie (ZSRR) — 1960. skoslovensky Statni Film —  Brati- 
slava (CSRS) — 1954. Barwny doku- 

* ment o życiu | twórczości czeskiego 

szesnastowiecznego rzeźbiarza. _Inte- 


Barwy pełnometrażowy reportaż o pobycie pre- cesujące? Walory. 'populacyzacyjne. 
miera Chruszczowa w Indonezji, w roku 1960. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKLADZIE: Aleksander Jackiewicz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
(redaktor naczelny), Stanisiaw Janicki. Tadeusz Kowalski (re- STRACJA: edraleście 2 68) Zamóć 
daktor graficzny), Bolesław Michalek (zastępca redaktora na- Pęd maa po oi O OK MG Lo 
I RER PECO (CeL AK wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 

15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/2. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 5685-85, Centrala — 662-51 i 672-51. CZ Mpa nyc pł OZ H SE do 


Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dzial zac chu*, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 774. na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoły ZN ZEW LCL O ORZEKA GODY CIEN 
Realizatorów Filmowych, F. Myszkowski, R. Sumik, archiwum. U raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE:  Mosfllm (ZSRR), „Defa" (NRD), numeraty za granicą jest © 40 procent droższa od ceny podanej 
Vesna Film (Jugosławia), Unifrance (Francja), Image (USA), wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 

archiwum. kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 3 
TYGODNIK dawnictw Zagranicznych „Ruch* w. Warszawie, ul. Wilcza 46, 


Druk, Zaklady Drukarskie i 


PZA Eo PO A, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10004. Egzem- 


jaklad 130.006, Zam. 1507. S-10. 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ui. Srebrna 12. 
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Numer oddano do druku 2.X.1861 r. 


Zdjęcia: Roman Sumik 


nas poprzedzały wiadomości o sukcesach, jakie odnosił na 

scenach obu półkul, prezentując widzom swojego Bipa, 

postać będącą współczesnym wcieleniem Pierrota czy też 
Arlekina z komedii dell'arte. Zresztą obok tych dalekich krew- 
nych — istnieje bliższy ideal, na który Marceau często się powo- 
łuje: Charles Chaplin i stworzona przez niego postać Char- 
liego. Bip jest jednak inny: wrażliwy, nerwowy, może nawet neu- 
rasieniczny, a jednocześnie poddany niesłychanie surowym rygo- 
rom intelektu. 

Program, jaki Marcel Marceau pokazał publiczności polskiej, jest 
przede wszystkim popisem biegłości i dojrzałości warsztatowej. To 
wielki koncert solowy, który pozwała nam skupić całą uwagę na 
doskonałości najdrobniejszego gestu artysty. „Marsz pod wiatr”, 
„Schody”, „Ciągnący linę* — oto pozornie najprostsze zadania, 
które Marceau rozkłada na detale, niemalże na atomy aktorskiej 
sztuki. A jednak przy tej zwięzłości, oszczędności, przy tym racjo- 
nalizmie artystycznym — etiudy Marceau urzekają nas przecież 
swoim poetyckim urokiem, niekiedy: zaskakującą głębią myślową, 
jak choćby w etiudzie „Młodość, starość i śmierć". Marcel Mar- 
ceau: współczesny Arlekin, poeta i myśliciel. 


lugo czekaliśmy na wizytę w Polsce największego mi- 
ma współczesnego, Marcela Marceau. Jego przybycie do 


